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ROK II I ~ Łódź, dnia 23 czerwca 1946 r. l 'Nr 24 (38) 

TAK! Nie chcemy senatu! Nie c y mieć ivięceJ 

· hrabiczów i paniczów o blęk ·m f krwi! 
Nie chcamr mieć hamulcó · , kied-Y. es ręce 

l)udują gmach wspanialszych i ja "niejszycl1 d i! 

TAK! Nie chcem! pracowa ' dziś na 
Skończyły się ju lata 'dziedziców i ~u.1·fff'---·~ 

Własną ziem ·ę ufyźnim rękami mocn mif 
/ 

WJasną z·emię przeorze własny. chlopsl{i plfJg! 

TAK! Skończyły się za 
dziś już nie · jost daremny a z codzienny trud! 

· Dla Pf!lski pracujemy! a nie dla bankierów! 
dla Polski - - w której dziś jest go odarzem Lud! 

Nie oddamy Szczecina, Wrocł wia i Gdańskal 
Odra · naszą gran C!}! Śląsk i Bałtyk - nasz! . . . 

Tw rdą nogą staniemy na zie iach słowiańskich 

· i czujną na zacboozie w.rstawirny straż/ 

Wspartą ·O nadbałtycki i odrzań SZllł 
Polskę lepszą/ jaśniejszą/_ I """""."' POL8 LUDOW N 
I dlatoge powiemy głośno: TAJU TAKJ TAKJ 
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Czy jesteś za zniesienie_m .senatu? , l T K I 
- bo jesteś s~czerym demottriatą 
- bo c cesz łsk~ Ludo ej 

' ' 

Czy chcesz utrwalenia w .przyszłej Konstytuc}i ustro_-

ju gospodarczego zaprowadzonego przez reformę rol- ---­

ną i unarodowienie podstaw<;>wych gałęzi gospodarki TA I-. 
krajowej, z zachowanie'm usta:wowych uprawnień ini-
cjatywy prywatri~j? · · 

- bo .nie chces~ pracov1af dla fabrykantów 
i obszarników 

- bo .chcesz dla siebie zbierać plony sWer 
' , ( . ' pracy. , 

_ Czy ~hcesz · utrwalenia zacho~nic~ .gra~i~ P~ń~twa j TAK ·1 ·· · 
Polskiego na Bałtyku, Octrze i N1ssie ~uzyck1e1? . 

- bo jesteś Polakiem 
. ' , 

- bo chcesz P~l~i n·a pras'tarych, piastow„ 
. skich ziem1a~h 

i dlatego w dnitt 
~ 

·w Pelsce los iii 
Woli zbudiw iii s· i, 
Polski LulleWei 

czer ca, w DierwszY111 
w m z WJraz •ojej 

nill*lleglei i s.uwerennei 

· · -- i na wezwanie 
-- PO l SKI EJ· PA i 11 . S (J·All5 TYCZ N EJ 

J&dpowiesz 
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Jeszcze kilka dni dzieli nas od 
pierwszego w Pobce głosowania 
ludowego. Już niedługo będziemy 
"' stanie podsumować wyniki 
prac P.K.W.N.-u, Rządu Tymcza­
soweg'i i Jedności Narodowej w 
świetle opinit publicwej, której 
wyrazem będzie wyl)ik głosowa­
nia. Jest rzeczą oczywistą, że 
wiele będzie głosów „Nie" na każ­
de pytanie. Nie wypvwie się za 
reformą rolną wydziedziczony 
obszarnik, nie wypowie się za 
unaróclowieniem - przemysłu były 
kupiec, czy kapitalista, nie wypo­
wie się za obecnymi granicami 
zachodnimi duchowy przyjaciel 
hitleryzmu. Takich głosów „Nie" 
będzie jednak niewątpliwie mało 
i znikną one w głosach „Tak" 
mas robotniczyc&, chłopskich i 
inteligenckich, dla których nowe 
granice państwa . Nze, rOwadzone 
reformy są krokiem do całkowite­
go zlikwidowania panowania 
obszarniczo fabrykanckiego i 
ugruntowania rządów ludzi pracy 
w silnym państwie polskim. Dla­
teg też, jak fo było- Jo prze\'li· 
dzenia, walka dwóch światów to­
czyć się będzie dookoła pytai .: a 
pierwszego. W ten sposób prze­
ciwnicy przeprowadzonych reform 
społecznych przesunęli się na dal­
sze „z góry upatrzone pozycje" i 
oczekiwać będą momentu odpo­
wiedniego 'fla skuteczny atak na 
dotychczasowe zdobycze mas lu­
dowych. 

Ty .n nowym wale111 ochron­
nym je$t senat. Jest on tylko wa­
łem bo niewątpliwie każdy wy­
dziedziczony obszarni~ czy fa. 
brykant chętnie zgodził by się na 
zniesienie senatu, gdyby mu zwró­
cić utracony majątek. 

w cieniu senatu chce gi'nący 
świat obszarnicza - fabrykancki 
przeczeKać „złą koniunkturę" ł 
łączy wszystkie swoje nadzieje z 
utrudnieniem realizowania przez 
państwo szerokiego programu re­
form społecznych, które wiążą ma­
sy ludowe na śmierć i 'życie z de­
mokr~cją i socjalizmem. Utrud-. 
nić i opoźnić dzieło reform spo­
łecznych może tylko senat. I nie 
można zarzucić braku słuszności 
takiemu pogląaowi. Istnienie se­
natu is' tnie opóźni pracę sejmu. 
przed którym stoją obecnie wiel­
kie zadania. 

Sejm, który„ wyłoniony zosta­
nie i mających się niedługo odbyó 

wyborów, bęuzie miał za zadanie 
nie tylko uchwalić nową konsty­
tucję, ale przeprnw".ldzić wiele 
reform społecznych zmier:?aJą­
cych do poprawy warunków bytu 
chłopów i inteligencji. Ci, którzy 
mają nadzieję, że demokracja 
i jej reformy są warto~cią prze­
mijającą, nie szczędzą ~n. aby se­
nat urato~ać, JO wiedzą z dlugo­
lebiego doświadczenia, że jedynie 
przy jego pomocy będzie można 
hamować tempo prac ustawodaw­
czych sejmu, odwlekać uchwalanie 
r~form społecznych na miesiące, 
az sytuacja się zmieni, aż znów 
panowie fabrykanci i obszarnicy 
będą mogli prz:yjść do ataku. 

Swiadc)ma sytuacji, św:ado-
ma tego, że konflikt świata pracy 
z światem . wyzysku nie j~st jesz­
cze zakończony, że siły ginącego 
świata . jeszcze rzucone zostaną 
do walki, klasa robotnicza i masy 
chłopskie w głosowaniu ludowym 
dedzą wyraz swojej jedności i wo­
li zwycięskiego zakończenia histo­
rycznej walki wyzyskiwanych z 
wyzyskiwaczami. 

Nie pomogą przymierza. i koa­
licje P.S.L.-u z wrogami Polski 
Ludowej. Nie -pomoże dziki terror 
band leśnych NSZ„ nie pomogą 
masowe mordy, ani pomoc za~ra­
nicznego kapitału. 

Biegu historii żadna siła nie 
wstrzyma. Z drogi wytkniętej w 
ogniu walk 'Z hitlerowskim oku­
pantem, wypracowanej w obliczu 
śmierci na konspiracyjnych po­
siedzeniach l\rąjowej Rady N aro­
dowej nie można się już cofnąć. 
P~lska musi kroczyć zwycięskim 
szlakiem demokracji ku wielkości 
1 potędze. 

Za kilka dni _ walka osiągnie 
punkt zwrotny w · głosc waniu lu­
dowym. Swoją wolę budowy sil­
nej, Niepodległt:j Rzeczypospolitej 
Polskiej o prawdziwie demokra­
tycznym ustroju, · któreg_o wyra­
zem jest jednoizbowy z pow­
sze.::hnych wyborów wyłoniony 
parlament, z ziemią w rękach 
chLpów, fabrykami w rękach ro­
botników, z granicami nad Bałty­
kiem, Ddrą i Nissą, wyrazimy trzy­
krotnym tak. 

· -raiu " rąwdziwei demokradi11 
• 

• 

Senat U.S.A wydal zarządzenia antystrajkowe. ~ 

I 
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Jaft Dl mcv UłOSOUJJI Polsce za senatem 
W iniu zbliżające&"o alt głosowatila 

W.weio odpowiemy u trzy zasadnicze 
,,taaia.. Plerwsxe pytanie brzmi: Czy 
jateś · sa :tniesieniem senatu? O Ae co 
lio r ciwóch pożostalych pytań Wania wszy 
atłl:kh partii są uzgodnione, to pierwsze 
-wa najwięcej powodów cło ustana­
wiania . się, rozstrząsań I tlyskusji. Dla 
pewnego zaś odłamu politycznego aa&ze­
eo społeczeństwa stało tit jakby typo-

. wt "brzytwą", sa któr4 chwyta lit to­
-.ą, gdy już nic bardziej pewnego ale. 
majduje pod ręką. 

PSL. 1 racuj kierownictwo PSL, posta­
llOWiło aa py Ltnie "Czy jesteś • anle­
aeniem senatu?" odpowiedzieć - llie. 
Wszysey ci, którzy :m~i4, łub· pamiętają 
początki parlamentu Polski, tm: saraz 
pe ukończeniu wojny świlrtowej. erien­
iaM ~ cioskonale jak krłtymi kietka­„ kr~y polityka PSL-u. 

Cofnijmy aię wstecz 4o roku ł9lg......; 
ie:ao. Sytuaeja polityczna wewnątrz kra 
jll jeśli kizie o zafladnienie parlamentu. 
)nedstawła się mniejwięcej tak, łż „ jednej słrofłie (P.rzecfwko 1euatowi) 
rłosowali: PPS, PSL ( w roknl920 tak­
.U I Piast) .I Związek R.obotniezy, po aro 
fiej zaś Ł Slff. Zwi1r1ek Ltilowo-Narodo- · 
wy, Łtóry skupiał w sobie wszystkie par 
fille prawicowe. 

Rok ten, to jede11 z aajbard:z;iej burz­
lwyeh okresów jakie pneżywalo aasze 
11Stawodawstwo parlamentarne. Walka 11 

• jednoizbowy parlament 10igorQ!a _ oałą 
moc'- Sympatie społeczeństwa lłyły po 
Mroaie lewicy, gdy tymczasem prawica 
majdywala silne oparcie w aferach rz4-
4owych, wśród obszarników, kapitalistów 
I llieru. W tym czasie prof. U . .L 8t. Kn 
tnieba w swych refleksjach nad Koastr­
hlcj4 3-go maja tak argumentuje llłus:z.­
• tądania lewicy · •twoneni.a w Po~ce 
jednoizbowego parlamentu:"- Izba Po­
Młska jako Skh1d Wszechwładztwa Naro­
Wv.rego, jak ją nazwano w l(onstytucji 
~o Maja, nie da si~ nigdzie podpo­
nądkować drugiemu ciału I pr:z;eciw te­
mu nie pÓmaga żadne rozumowanie". 

Nadchodzi termin głosowania. • Sala 
wne podnieceniem. Po jednej stronie po 
dowie lewicowi, po drugiej członkowie 
Związku Ludowo-Narodowego czyli en­
decja. W dniu 21 października 1920 ro­
k• posłowie obradują nad ustawą o 
wiprowadzeniu dwuizbowego parlamentu. 

Wskutek nieuświadomienia spoleczeń­
atwa, a także wskutek podstępów i Intryg 
prawicy za wnioskiem wypowiada się 
195 posłów, gdy tymczasem przeciwko 
głosuje 188-miu. Posłowie lewicowi nie 
taj4 swego oburzenia. · Z lóż poselskich 
padają okrzyki: Hańba! Precz z Targo­
wiczanami itp. Manifestacja przybiera 
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na sile. Mareułek .,.. ~ )N"Zer 

wę nakazuj11c eptdialallls Id a6e & łót 

lewicy bije jłd ~ wlani.J.ca lłusz 
aym gniewem pMM: ,,JJ ~ w11111 pa­
oowle magnaci"! 

Wniosek ~ • •uiwteaiem se­
nati.1 przeszedł ~ 1 sio.ów. 
N~ wywołałoby te mMc tK 1'iełkiej 

fali obur:ienifl p,.,. • ... te welosek 
o ustanowieniu l9tnat. lalC>'fial i prze­
głosowali.- Memey. 

W momeocle łiteę ai., MMłu zda­
wały się by~ jlłł ,......_.. pa wy­
nik remisowy) pwpe ,._.tawłcieli 

mniejszości llliemł1ołdej, ~ !Ótnic 
politycznych w SWJlll lll!Wże szesu 
si~ I avobnł 1-łllllolm .... ml pnepy­
eha wnioeek • JIMI : h ni 1 -tw. prz.ez 
furtkę ustaWJ. -' 

Dalsze prtib7 "'8l'}'flbcJ .tawy • 
senacie ptj)dj~te prms ~ ..tały ano 
wu aolidarn~ ...._. fAe& ICleąlców 

pomorskich. Polab ilłt&jW}e ftndzbo-

wy parlalDellt, aie ..-Qd w:rze. Robot­
aicy I eWo,i •• rwolucjf protestacyjne 
do władz, w 1ejmie polliowie lewioowi 
wygłasza.ił l'Ol'tce praemówienia. Poseł 
P~-Wyfffó'-'e Wotnłold woła: „Wo­
bec wyniku popr:r;dnlegr- głosowania:" 

które ~ te MDat w Polsce bę­
dzie lstaiał PSL-Wyzwolenie jako prze­
ciwne lmtyłacJI oemta pueczącej 1.asa­
dz~ hidowla4ztW., llcllyl.a Ilię od głoso­
wania ud u'szymi artykułami i opusz­
Wl posiedZ8ie". Wobec: dzisiejszege 
stanówiska paa6w a PSL-• warto by im 

. prxypomnieć JIOWJŻMe Iłowa jednego a ' 
leaderów • ~twa. 

Przc tn.1 Wa iec&J -'ł wałka o je­
dnoizbowy ,..i.meat w_ Polsce. W ~ 
zultade w • llahl )I 8lrca 1923 roku 1e­

aat 1<>11laje 81łnraloey I utwierdzony 
przy linym llllDaAe *"łeekich głosów 
wspferaj,eyek połs.ą pr-a'W'łc~ 

Pakt, a ~ tu: IOłidarnie do • 
f<I 4.tiJłi pocWa wok wymowę. 

Proces Michajłowicza 
· W . Belgradzie Jllł „ przes%ło 

tygodnia toczy "t proces pne­
eiwko Michajłowłczowt I ~o 
towarzyszo1!1> czhmkom pronie­
mieckiego rąda NedDesa z okresu 
okupacji. Procea wywołał wielkie 
zainteresowanie ~ świata po-­
litycznego, a ~ Anglii 
I Stanów Zjednocioaych z uwagi 
na współpracę o&kacionego 1. ty­
mi państwami w okresie wojny. 
Przebieg proce6U łle<lli wielu 
zagranicznych obeserwatorów i 
dziennikarzy. Wa:ystkie przemó­
wienia są odruu tłumaciorte na 
kilka języków. 

Michajłowicz był przed wy­
buchem wojny pułkownikiem 
Armii Jugosłowiańskiej. Po wy­
buchu wojny I ucieczce rządu do 
Londynu stanął na cule "Jugo­
słowiańsk:ej Armii w kraju" i 
prowadził skuteczną . walkę • z 
NiemcamC korzystając i; wydatńej 
pomocy Anglii w postaci pienię­
dzy, broni, a_ nawet oficerów, któ­
rzy byli w~słani do Jugosławii dla 
kierowania akcją zbrojną prze­
ciwko Niemcom. W roku 1941, 
kiedy ludowa armia partyzancka 
obecnego marszałka Tito, łącząc 
idee wyzwol~enia ._połitycznego lu­
dów Jugosławii · z sucokien pro-

gr.a.mem Jełona lpOlecznych, lio­
azła do llllil aarnod%ielnego, po­
t.ężnego ayisnłb w walce z eer­
meńskim. •fetdtct ~hajłowicz 
pocsuł, te jieco pozycja i ruch­
pnez ~ reprueatowany stra­
ci poparcie apołeczenstwa, uznał 
ruch zbrojny marsułka Tito z.a 
..komunistyony"' I r~począł i; nim 
w.alkę. I •k Ń 1941 roku 
do zakońaenia l'OjllJ Michajło­
wicz :uprustał waJk z Niemcami 
I wszedł z llimi w porozumienie -
I rozpocz4ł aieubłaganą walkę z 
partyzanck4 armią marszałka Tito. 

Teraz Michajłqwicz odpowia• 
da przed s\dem za swoje czyny. , 
Wprawdzie bronią go najlepsi ad­
wokaci belgradzcy, ale nic jego 
zbrodni eie zmaże. Prokuratura 
jest w posiadaniu ponad 700 do­
kumen45w, świadczących o jego 
współdziałaniu z Ni~mcami. Nie­
wątpliwie proces, który jest ·prze­
widywany na przeszło _ miesiąc, 
oświetli jego role wszechstron-

' nie... i rzuci również światło na 
· epizody bezpośrednio interesujące, 
gdyż_ Michajłowicz g_trzymywał 
również kontakty i; generałem 
Andersem :i.arówno w okresie 
pobytu · jego z wojskami na Blis­
kim Wschodzie jak i po uikończe­
niu działań wojennych. 
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Og ·1nopolski Zjazd Spcjallstów 
' ' \ 

uczestników walki z Niemcami 
Przed gmaehem · „Romy„ w 

Warszawie, udekorowanym czer­
wonymi szta:idarami stoją vi dłu-
gich szeregach tłumy ludzi. -

Są wszyscy, ci wszyscy 
którzy mieli- szczęście przeżyć 

. wojnę i doczekać chwili, w której 
nikt i nic już nie będzie zagrażać 
wolności i życiu człowieka, bez 
W7.ględu na ' jego narodowość, ra­
sę, pochodzenie czy wyznanie. 

Przeważają mężczyźni, ale nie 
brak i kobiet. oto jed:ia, tuż obok 
mnie z kieleckiego, mło.da dzie­
w~z yna wiejska snuje wspomnie­
nia ze swym - towarzyszem. Do­
biegają strzępki rozmów ... ,„.eh~-· 
tę spalili, zabrałam mąłego brata 
i powędrowałam do lasu. Było 
cięźko, ale jąkoś się pr.zeżyło"·. 

„Było ciężko':- no, tak, Młoda 
- kobieta ·nie lubi się roztkliwia~ 

opowiada krótko stylem kronika­
rskim, ale my wszyscy ją rozu-· 
mierny. Dla wyrażenia sprawy 
wielki ef nie potrzeba wielu ~łów. 
Kl-ótko, po żołniersku melduje 
o swej pracy w konspiracji, spo­
ko jnie choć nie bez smutku wy­
m ie ni a tych ze swoich bliskich 
których straciła. na zawsze. Nie­
bieskie oczy wilgotniejł :ta wspo­
mnienie małego Braciszka, który 
nie przetrzymał partyzanckiej tu­
łaczki. Dziś pracuje ona w spółdziel _ 
czości. Stoi może w nie_bieskim, 
czy białym fartuchu z.a lad~ skle­
pową _j spokojnie rozważa mąkę 
i cukier, sortuje puszki i puszeczki 
U.N.R.R.-y. Słabe, kobiece dłonie 
spieszą się chcąc nadążyć , pracy, 
chcąc jak najlepiej obsłużyć ni~ 
cierpliwiące się klientki,- tak jak 
dawniej . spieszyły się dziwigając 
paki bibuły ć.zy prasy podzlem:iej., 
lub może karabin w ciemną, par­
tyzancką ,noc , niebezpiecznej wy­
prawy. 

Przez bramę wejściową prze-: 
suv.r a ją się w gł;ib g111achu sze­
regi delegatów. Z l~wej strony' · od 
nas wolno m(_łszeruje Radom, tuż 
za nim Gdańsk i Katowice. 

Jeszcz.e 5bwila i przychodŻi 
kolej i na nas. Wchodzimy do sa­
li ' reprezentacyjnej. z,apełnionej 
już szczelnie przez uczestników 
zjazau. Z lóż i balkonów zwiesza­
ją się sztandary poszezególnych 
delegacji, tuż nad . namJ herby 
miast. Na podium wielki orzeł 

_ biały z trzema socjalistycznym1 -
strzałami i rewolwerem. Pod nim 

' -

napis: Bojownikom o· wolność. 
Odznaka, którą ód dziś nosić ' będą 
bohaterzy spod Lenino, W arsza­
wy, Monte Cassino czy innych 
szlaków ho ju. ' 

,,, W imieniu _ CKW PPS otwo­
- rzył Zjazd, wygłaszając" inaugura-
cyjne przemówienie i witając ze­
branych gen. sekretarz P'artii tow. 
Józef Cyrankiewiez. Na wstępie 
tow. Cyrankiewicz ucŻcił pamięć 
tych, których nieubłagalna śmierć 
ściągnęła z barykady. , 

_ Padają na-
, zwiska wielkich przywódców so­

cjalizmu polskiego,. bojowników: 
Niedział~owskiego, Duboisa, Cza­
pińskiego, Jagiełły, Raabego i wie­
lu wielu innych. 

Walczyliśmy w różnych gru­
pach, ale walczyliśmy dla jednego 
celu. Nie można bowiem osobno 
walczyć o niepodległość..i socjalizm 
- mówi tow. Cyrankieyticz. Koń­
cząc wznosi on wśród burzliwych 
oklasków okrzyk: Niech żyje Pol­
ska Partia Socjalistycz:ta. Obecni 
int9nują Czerwony Szta:idar. 

Entuzjastycznie witany wszedł 
na trybunę tow. „ Tadeusz" 
Edward Osóbka-Morawski. Padają 
serdeczne i mocne słowa: 

TOWARZYSZE! 
Byliśmy rozproszeni w walce 

po różnych - oddziałach wojsko­
wych, czasem nawet nrzez niepo­
rozumienia polityczne czuliśmy do 

p, zypomina.my, że ••• 
Już Konstytucja 3 Maja władzę, usU­
wodawaą oddawała w ręce Sejmu. Senat 
miał prawo jedynie zawiesz..ć ustawy .do 
nasł~pnej kadencji Izb. · 

Uchwalona w r. 1818 Konstytucja 

siebtle niechęć czy wrogość. Ale 
obecnie czujemy się i . będziemy 
się czuć coraz bardziej jak przy­
stało towarzyszom z jednej Par­
tii, z tej . Partii, którą prowadziły 
z~wsze i prowadzą -nadal -dwJe 
wielkiie, µkochane przez nas wszy­
stkich idee: 
NIEPODLE6LOSC I SOCJALIZM 

Orkiestra gra 
Hymn Socjalistyczny, a_ następnie 
Państwowy .i Warszą.wią.nkę. Te­
raz wszyscy formujemy szeregi 
by w pochodzie- czerwonych s~tan 
darów udać się na Plac Zwycię­
stwa złożyć hołd poległym towa_. 
rzyszom wspólnej walki o wolność· 

·I niepodległość Polski. 
Tam u Grobu Niezna:iego Zol 

nierza zostaną rozdane odznacze­
nia wojskowe. Obok uczestników 
walk _staną też do odznaczeii 
i wdowy po · poległych bohaterach.. 

Plac Zwycięstwa. Stoimy sim-
. pieni, w szeregach, frontem do 
najdroższego nam symbolu: wal­
ki () wolność: Ciszę przerywa od­
głos kome:idy, wojsko prezentuje 
broń, tow. Stanisław Szwalbe ro:z: 
poczyna uroczystość dekor.a~jl sa 
służonych. 

N ad Placem Zwycięstwa wyso 
ko stoi słońce . Nasze sztandary 
łopocą c'erwone jak ·krew... Jak 

. krew -tych którzy żyć wśród na.S 
w naszych sercach i. pamięci bt­
dą wiecznie. · · 

Wolnego Miasta Krakowa wprowadziła 
jednoizbowy parlament. nazwany Z~o- _ 

-madzeniem reprezentantów. 

K.. Bagiński z „ Wyzwolenia" (.tsłł 
PSL) stwierdzał · jes:z:Cze dohitnleh ,,B~ 
dziemy się· jak najmocniej przeciwsta­
wiać narzuceniu w Polsce Senatu, łS'f 

to w postaci izby panów, czy to w zła­
godzonej postaci straży praw, lub Sena-. 
tu z powszechnych wyborów • . · 

Podobnie wypowiedział się pan Kilel\. 
nik. . 

Przeciwko senatowi wypowiadała się 

w latach 1919 - 21 cala pQlska lewica 
demokratyczna. -Przedstawiciele Polskiej 
Partii ' Socjalistycznej, Polskiego Stron­
nictwa Ludowego, „ Wyzwolenia" i Stron. 
nictwa Chłopskiego - wypowiadali . :się 

w wspólnym/ projekcie za parlainentem 
jednoizbowym. -

Witos mówił wtedy& „Polska będzie 
wtedy potężna, gdy się opne na masach 
ludowych. Dlatego w nas:z:ych pracach 
-konstytucyjnych budować będziemy Pań­
stwo Polskie, jako Rzec:z:pospolltą Ludo­
W4, s wybierai~ym prezydentem - ae­
le, z Sejmem jednoizbowym, Jako dziee. 
ż1clelem. R1Werennośd l ludowładdwa. 

W rezultacie Konstytucja wprowadz~ 
jąca dwuizbowoś'ć parlamentu, uchwalo­
na została dzięki głosom ~ posłów nio­
mieckich. 

Dziś tak samo, jak przed laty 25, de­
m0<kratyczne sj,ołeczeństwo polskie uwa-
ża instyhtcję senatu jako przeżytek ba- -
muiący spraWil<?ść prac sejmu i dlateg• 
wbrew panom, którzy zapomnieli swege 
stanowiska z przed ćwieJćwiecza, wszys-
cy na pytanie pierwsze odpowied:zą zgo. "" 
dnie u \l{ezwaniem -Polskiej- Partłi Socja--

ns~ 

•. 
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~Nie tak dawno. jeszcze agenci wro· 
flch demokratycznemu państwu polskie· 
mu ugrupowań starali si~ szerzyć wśród 
chłopów przekonanie, iż sprawa konty­
gentów to nie rzecz przejściowa, ale sta­
ły haracz nalożony przez władze demo: 
kratyczne na chł0pa. 

Obecnie ten ostatni bodajże atuf zo­
stał im wytrącony z ręki. W dniu 6-go 
czetwca Rada Ministrów na wniosek 
Stronnictwa Ludowego .przy jęła uchwa­
łę w sprawie zniesienia dotychczasowego 
systemu świadczeń rzeczowych. Czym 
rtalezy wytłumaczyć ten fakt? poprąstu 
poprawą śttuacji ekonomicznej w kraju 
spowodowaną zwiększonym dowozem. da­
rów U.N.R.R.-a, oraz ostatnimf umowa­
mi polsko rosyjskimi w Moskwie, na 
mocy których Rosja zobowi4zala się 
napatrzyć nasz kraj w zbo±e oraz su­
rowce. 

Po :iakończeniu wojny rz4d polski 
!rlan!łł w obliczu tak wielkiego zniszcze­
nia materialnego naszego !Craju, że 
wprowadzenie systemu &ciągania ze ~si 
świadczeń rzeczowyeh.. bylo koniecznoś­
cif. Przypomnijmy sobie, że okupant po• 
rostawił po sobie · wygłodzone i obrabo- · 
wane miasta, ogołocone zupełnie z żyw-
119Ści. Gdyby nie pomoc wsi, nie mogły­
by tak szybko i sprawnie ruszyć fabry­
ki. ani nkoł'y, koleje ,.alii wogóle żedne 

1 innych 'instytucji, właśnie z ·powodu 
głodu. Pozostał jeden ratunek ~ wieś. 

I wieś nie zą_wiodla. 
_ T&az jednak pg roku gospodarowa· 
ma na swoim, dzięki ofiarności całego 
apołeczeństwa, sytuacja ·wy jaśnila się 

o tyle, że można było i w tej dziedzinie 
wprowadzić · pewne zmiany na lepsze. 
Przez zniesieaje świadczeń dąży się do 
tego by mlędzy cenami artykułów fab­
ry~nych w mieście a ceną prod!!któw 
v.iejsklch wprowadzić proporcję o tyle 
chociaż, łeby chłop mógł za pieniądze 

/ azyskane za swoją pracę na roll nabyć 
pottzebrte mu · tzeczy w mieście. 

Zależy to ptzedewszystklm od stopnifl 
produkcji. Według danych można _mieć 
nadzieję, ii do żniw skończy się nasyce-­
nie potrzeb szpitali i wojska i na rynek 
W'eW?Jttrmy będzie można rzucić więk· 
są Ilość maternlłów, do użytku domo­
wego, tak włókienniczych jak i wytwór-
111 przemysłu żelaznego, ciężkiego. 

Czy przemysł polski będzie w słanie 
pokryć ća:łkowfołe zapotrzebowanie wsi? 

. 'e le me zawiedzie destawa surow-
...... ców :_ tak. Na IV kwartał b. r. w.y· 

z:naczoaa jes·t norma · produkcji o IOQ!l/ł 

wyższa mz w ubiegłym _okresie. Już 
dz:łś . lnOżna przewidzieć, ii; . przemysł 
włóKienniczy pokryje całkowicie zapo­
tnebowanie, tak rynku wewnętrz­
nego jak i wojska, b.1>itali, H1_ innych 

instytucji państwowych. Pozoslaie galę­

zie przemysłu gdyby nawet . zawiodły w 
pierwszym. o~sie będą mogły wyrów­
nać produkcję pod koniec kwartału, w 
miarę dop!ywu materiału surowcowego. 

Naturalnym następstwem . zniesienia 
świadczeń rzeczowych- będzie obniżka 
cen na produkty rolne. Zrozumlałą jest 
rzeczą, iż dfa zachowania proporcji spaść 
będą musiały także ceny i na inne arty­
kuły codziennego użytku, jak materiały 
włókiennicze, narzędzia rolnicze, sprzęt 
domowy · itp. 

· Rząd stara się już dziś opracować 
plany tych produktów by. w wymianie 

Wielokro1nie poruszaliśmy na lamach 
naszej ... prasy sprawę młodzieży. WniQS· 
ki jakie ' wyciągnęlfśmy z rozważań na 
ten temat p~rywaly się z opinią społe­

czeństwa w stwierdzeniu prostych i wy­
mownych faktów. A więc: młodzież na• 
su bezprzecznie łdeowa i wartościowa. 
podczas • piędoletniej ekupacji uległa w 
pewnej częścl jako element miody i 
nieudoporniony wpływowi okupanta, któ­
ry jak wiemy tobił wszystko by wygry­
wając na niSkkh instynktach sztucznych 
nienawiści czy urazów zdeprawować I 
zatruć dusze najmłodszego pokolenia w 
krajach okupgwanych. Pozostałości tego 
wpływu dają o sobie ~nać I dziś jesz· 
cze w przestępczych czynach nieletnich, 
w kradtieźach, rabunkach, w akcjach 
przeciwko narodowi pols~iemu i państwu. 

Zaraza faszyzmu do dziś dnia tkwi w na­
szym środowisku i nie wolno nam na 
to zamykać oczu. Nie znaczy to jednak 
by wyżej wymienione przykłady obcią­
żały całą naszą młodzież. Tak nie jest, 
jest nawet wręcz przeciwnie. MIQdZież 
od pierwszej chwili dała i daje wc1ąz 

dowody swego pozyiywnego nastawienia 
do sprawy odbudowy kraju, nie odmawia 
swych sil przy .maszynach fabryczny~h. 

przy pługu czy traktorze, nie stroni od 
nauki, nie uchyla się od iycia spe!ecz­
nego. Nasze organizacje młodzieżowe 

skupiają w sobie gros młodzieży 11 szko 
ły, przedszkola i żłobki fabryczne · wy­
chowują nasze dzieci aa dobrych obywa­
teli i uczciwy:h ludzi. 

Nie w tym jednak ~ży se\łno sprawy . 
Wiemy ~obr}!e, ie młodzież trzestona w' 
orga~lzacjach wżra~ta pod kierunkiem 
pedagogów,_ fudzi doświadczonych r us po 
leeznfonych, O mł6dzież jesteśmy sJ;X>koj­
di. T~ młod„ld nie !8\Viedzie nadziei 
jakie spóleczenstwo w mej pokłada.' 

Mamy U!go pr!ykłady: od pierwszych 

stosunek wzajemny cen na artykuły 
wsi i miasta był dla chłopa jak i dla 
robotnika korzystny. Zniżkę tę będzie 
można uzyskać dtogą najkrótszego 
najszybs_zego rQ<.prowadzenia po krajy. 
produktów tak przemysłowycb jak i rol- . 
nych· z wykluczeniem długiego łańcucha 

pośredników. 

.Okres porozblorowy przedstawia więc 
naprawdę pocieszające widoki, świadczą­

ce o tym iż kraj pomału lecz ciqgle 
. dźwiga się ze zniszczenia powojennego. 

Zniesienie świadczeń rzeczowych jes.t 
tego dowodem jak również prognozą 
na dalsze zmiany ku lepszemu. 

g 

chwil młodzież słoi ramię prz~ ramieniu 
z robof.nikfem l chłopem, z: inteligentem, 
pracującym jak ·I z: uczonym · wszędzie 

tam gdzie potrzeba Polsce pomocy. 
Pracuje w akcji siewnej i podczas zbio• 
rów jesiennych, uprząta grµzy Warsza• 
wy, ślęczy nad książką, naraża . życie 
w laboratoriach doświadczalnych, ucząc 
się i kształcąc jednocześnie. 

Ta młodżież dała l daje z: siebie wszy­
stkc> co rno'i:e. W obliczu zbliiafą_cycli 
się wyborów nie pozostała w tyle poza 
innymi . . Oto !ezy przed nami depesza z 
tekstem odezwy wydanej przez Porozu­
miewawćzą I(omisję Organizacji Młodzle­
towych, wzywającą młodzież do maso­
wego stawienia się u urn wyborczych 
w świaćlomości, - J:e tylko jedność całe­
go narodu pozwoli urzeczywistnić ~ 

polskiej demokracji: równe I pelne pra­
wa wszystkich bez wyjątku obywa~eli 
Zdobycze społeczne i ekonomiczn~. a 
także przesunięcie granic kraju daleko "' 
na zachód, na prastare bogate i uprzemy 
sławione ziemie polskie dają nam li:'Wa· 
rancję, iż . z:mora bezrabocia I wyzysku 
l<apitalistów i obszarników, w stosunku 
do ludzi pracy, minęła bezpowrotnie. 
O tę 'Po1skę nasza młodzież walczyła i 
ao utrwalenia I wzmocnienia ~j Polski 
będzie dążyć. 

Odezwa kończy się stwierdzeniem, że 
„cała młodzież polska, zarówno ta. 

która wraz s całym narodem pó jazie do 
urn w dniu głosowania ludowego, jak 
i ta, która nie osiągnęła jeszcze wieku 
upl'aw~iającego de głosowania, da wy­
raz "'7 tym dniu twojego patriotyzmu I 
przywiązania do nowej Pols~i, . która 
wkroczyła 1111 drogę demokracji, spra·. 
wiedliwośei społecznej i , trwałej nlepo.: 
dłeglosci. J3o zdobycze ludu polskiego to 
zdóbycze młodego pokolenia. _, Polaka 
Ludowa". · " 
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Po kongresie· angielskiej Partii Pracy 
Mimo, że , ostatni wystrzał 

:iołoi~rza wakząceg-0 r.a froącie _ 
ndehł już oo przeszło roku, 
świat dotychcz<..s jes-zcze nie usta­
lił właściwych form poko jow.egó 
współzyda. ' Nłe zosta.łv zawal're 
traktaty pokojowe z pa1'istwami 
t3łoją.cymi w cz-asie wojny u beku 
Niemi~. - tym samym termin 
ogółnGświatmvej konf.erencji po­
kojowej' jest Jeszcze .eiągle nie· 
uehwytną datą. 

Tymczasem pod2;egaeze wo­
jenni rekrutujący się ze środo­
wisk 1mper1alistyczno· - kapitali­
stycznych, posiaaając wplywy na 
rządy Stanów Zjedr10~zonych, a 
częściowo i Anglii - judzą, nie­
pokoją, zati:_uwają atmqsferę po­
kojowych tendencji obozu postę­
powego niebezpiecznymi knowa­
niami.. I choć -:- można io z c-alą 
odpowtedz.ialnośdą za słowo 
stwierdził - ich man.e:i.vry ' ska­
zane są na całkowite niepowodze­
nie,, ·świat ciągle jeszcze nie żyje 
w warunkach szczerości, zgody 
i _ pełnej wiary w przyszloś.ć. 

. .Jasnym jest, ze w takim ukła­
dzie -stosunków na świecie socja­
liści, komuniści, szezełzy demo­
kraci wysuwają się na czoło walki 
o pokój., o bezpieczną i dostatnią 
przyszlość dla ludzi pracy. To też 
tylko p~łębiają.ca ~ę współprac.a 
iwszystkich ośrodk6w Tuch:u po-

• stępowego na świecie moi.e być 
gwarancją stabilizacji międzyna­
rodowej. 

Byliśmy dotycbozas świadka­
mi zjawiska dość niepokojącego, 
nasuwającego mysTI, że ta współ­
praca może być jedna'k zahamo­
w&na 1 wypaczona. .Olaezego się ' 
-tak d~iejeP Odpeiwiedźt 11a tei py­
tanie ·na1eiy szu'kae w rozbież-nos­
ciacb 1:n1:etesów państwowych. 
'Dzieje się tak mimo t J , że ustro­
je SJ>o1eczne, decyzje polityczne 
1ezą cz~stokroć w rękach ludzi 
bliskich sobie , ideowo; a wi_ęc ta­
k1ch -: którzy .mimo granic -
powinni wyci!!gua.C do ·siebie 
dłonie. · 

Najhardziej ftie.Pokoj$ce zja­
vii.sko obserw.ujemy w 1wrrtynu­
,owani.u przez Anglię z rządem 
socja1istyc,znyru na cu~l~ - daw­
nej, konserwatywnej, a więc i im- -
.perialist"cznej poliryki .zagranicz­
nej. ~J.akkolwtek istniej!}.- ró.żnice, 
naprzy'k1ad między socJ.~ilisfami 
polskimi i angiel~kimi w pogl~; 
dach .Qa pewae ·.:zjaw_iska ustrojo­
we - tym niemnie] nie można 

nazwać Partii Pracy partią socja- · wych, - suwerenności i -niepodle­
H.styezną. Wydawało _nam się, że głoiś<:i kraju. 
ten fakt będzie zohowiąz.uj.ąey T<Y . stwier<lzettle je.st smzeg0i- -
dła AngHk.ów, że potrafią gni ni~ ważne jedrweześrri>€\) w Połsce, 
właściwie zestrnić swoje nasta-· gdz.i-e przeciwri1cy ustrój.u <lemo­
wienie 1<leo1ogiczne z polityką km.tycznego traktują ntil.sz.e re­
państwową. Stosunek 'ł°-zą<lt:l an- . .formy .ustr..ąjowe ]'ako naśladow­
gielskiego do Greeji i Hiszpanii, nictwo obcych wzoró-w. Mało -­
do zagadn'ień kolonia1nych, oni.z - twierdzą oni, że tego roornju sy· 
do Związku R1J.dzieckiego wyka- tuacj2 podlegają.ea na · międzyna­
zaf jednak, ie ideały socjalistycz- rodowyc.b związkach 1cleologiez­
ne doznały pow;iżnego szwanku. nych zagraża suwerennoścj p-ań-

Qstatnio odbył się kongres . -stwowej. Oświadczenie Lasky'ego 
Partii Pracy. Przedstawide1e ro- jest . je~zcze jedn_yln dowodem, 
hotników angielskich, -0bserwuj,ą-c jak dalece stanowisko ta'kie jest 
poczynania rządowe, zażąd9.J1 ra- kłamliwe i wrogie wszelkiej my­
clu.tnku.. upomnieli się 0 ·te hasla śU · postępowej. Mimo bowiem róż­
prngramowi!, które zaakceiptowali nic mięElzy poszczególnymi paó­
głosują.c na so_cj-a.Hstów. Pn.ewod- stwam1 i specjalnych warunk6w 
ni.c.zący Partii Harold Lasky -z-ro- - hfstorycznych i innych - myśl 
zumiad to zagadnienie. I .dlaitego postępowa posiada w świecie je­
.oświa.dcźy.ł między ,nuymi„ że den · ogólnie _ zayysowany · plan, 
zdoh-ycze ręwolucji r~dz.ieckdej są zmierzający do w~Ud i -k3.pita­
wiel:ką p&mocą dla -socjalistów lizr.ue.m i do pogłębiani.a solidar-

• angielskich pr.zy realizowaniu foh ności międzynarodowej ludzi pra­
cy na całym świecie. 

programu ustrojowego. OsłatIJj kongres Partii Prncy 
Nikt nie może zarzucić Ang.li- jest dla nas radosnym stwier.dze­

kom chęcj - nikomu zresztą nie- ni~, że zrozumienie tego faktu 
potrzebnej - ide0logiczn.e,go pod- wśród socjalistów angielŚkich 
porządkowania się Związkowi wzrast~. Być moie przybierze ,ono 
R.adzieckiemu. Tym nie mniej w nied~kiej priyszJoś.d .bardziej 
przewodniczący socjalistów an- realne i zorganizowane formy., a 
gielsklcb stwierdza, że więź ide„ tym s.amyra przyczy:ii się do po­
ologiczna międiy państwą.mi i na- igł·~ l;>ienia współpr.aco/' m.iędzynaro­
rodami posiada dziś ogromne zna- · dowej i , pokoj1'l:w:ego wspólż.ycia 
czenie i że może ona w niczym :na·rodów . 
nie naruszac interesów państwo- A. .P. 
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Odra~zamy Si~ - kułturalnie 
Minął niewielki czas od tej chwili, 

gdy myśl nasza kryła się w podziemiach. 
Rok i parę miesięcy. A ile już zmian w 

· tym czasie. Kultura Polski odradza się, 
upowszechtlia, zstępuje do chat wiej­
iikich i mieszkań robQtniczych, staje się ' 

naturalnym przejaiwem życia w ,demokra­
tycziitym państwie. -

Prz'l!miany socjalne w kraju wyzwoliły 
nowe siły, nowych. pracowników kul­
tury i nowych entuzjastów. Przez refor. 
mę robią rozJ?udzona wieś dała nowych 
fodii, rozumiiejących znaczenie kultury 
i pragnących jej owoców. '.!-"worzenie 
państwa opartego o zasady ludowładz­
twa, stworzyło warunki na szerokie upo. 
wszechni~nie . kultury. Odtąd przestaje 
być ona przywilejem pochcxlzeniowej 
czy materialnej elity. Czytelnictwo, teatr, , 
muzyka, oświata . stają się udziałem 
cliętnych. Kultura nie ~amknięta w ,obr~­
bie ni.ewielkiej grupy (procentu tylko 
narcxlu), lecz rozprowadzona, pielęgno­
wana w całym Państwie - dać musi bo. 

, pty plon. 
Jakie są rysy nowej- 'kultury polskiej? 
Na to pytanie "daje odpowiedź zesta­

Wienie wydarzeń kulturalnych w Polsce 
ia rok 1945, dokonane w Nr 2 „Twór­
rtości" Jłrz'ez Piotra- Grzegorczy~a '!:' 
kronice pt. „Dariusz kultury polskie.i 
194,5 r.''. Lektura tego materiału przynosi 
około 700 pozycji. 

Jako pierwszą już uchwytną cechę 
w)'mi~nić należy odnowienie kadr kultu. 
ralnych, ~świeżenie tyCh' k;idr przez 
noWy element, który, doszedł do głosu z 
racji zmian ustrojowych w Polsce. Rzu- . 
ca się to w oczy ~przede wszystkim na 

· ę>dcinku wiejskim. Towarzyszy zaś temu 
chłonność i wrażliwość na życie kultu­
ralne, spowodowane z jednej strony na­
pł-ywem nowego socjalnego elementu, z 
drugiej strony - zbyt długim głodem 
słowa, myśli i przeżyć artystycznych w 
Polsce . . 

,,Zanim umilkł jeszcze szc;zęk oręża­

Polska ·staie natychmiast do odbudowy 
przede wszystkim szkolnictwa niższego, 
średniego i wyższego, upowszechnia je i 
zw.olna reformuje. Powstają nowe typy 
szkół zawodowych (m. in. muzycznych, · 
plastycznych) zwłaszcza rolniczych. Wy· 
konanie dekretu o reformi.e rolnej wply. 
nęło na przeobratenie kultural~e. przez 
wyłą~-z:e~ie dużej sieci ośrodków szkol­
nych (od 10 do 80 ha), . stwarzając pod. 

- stawę egz-ystencii szkolnictwu rolnicze­
. mu (zrealizowanemu w · 60% w zakresie 
' szkćf średnich i licealnych ~ 30% w za-
· kresie rolniczych szkół gminnych) oraz 
uniwersytetom ludowym, którym okre­

--..1 ślono statut ramowy„. Poz)Ccią be~wzglę. 
dnie dodatnią jest głód wiedzy, nieby· 
wały zapał -do nauki,' który wypeł~ia 

- młodzieżą po brzegi uczelnie wszelkie-
$0 l"Y:PU. Nie może jej pomieś1:;ić 25 

s-
I 

szkół akademickich (' w tym 15 państwo­
. wych). Brak 13.500 nauczycieli i trzech 
tysięty szkół powszechnych ,ale : nau­
kę pobiera już z górą 3 miliony dzieci. 
Wznawiają aktywność towarzystwa na.u­
kowe z ,Akademią- Umiejętności''. 

Drugą_ cechą jest zmiana mapy na$zc. 
go życia kulturalnego. Przesunęły się 

granice. Odeszły ogniska takie, jak Lwów 
i Wilno, odzyskano natomiast zdawało­
by się na wieki stracone: Wrocław, . 
Gdańsk, Szczecin. Polska prz.esunęła się 

kulturalnie -na Zachód. Zmianę taką od­
czuwa się wybitnie w naszym życiu: do 
~spółuczestnictwa w dziele kultury przy· 
chodzą Ziemie Odzyskane. Miliony ludzi 
w niebywałym, jak na_ 'historię, tempie 
przesiedlają .się na Zachód. Wracają 

repatrianci z Zachodu i ZSRR. Znowu 
miliony ludzi przynosz.t swoje wła~cl­
wośc1 i poglądy. Wszystko to nie P<>· 
zostaje bez wpływu na kulturalne ks~tał. 
tową!lie się ·kraju. Dokonywuje się kul­
turalne przemieszanie ludności w tęmpie 
i w skali', ~rych dotąd nie znały naśze. 
wieki. 

Trzecią cechą, ktorej wpływ będzie 
?.naczny, jest decentralizacja kultury pol. 
skiej. Przez potworne zniszczeni~ War­
;zawa utraciła (wierzymy oczywiście, te 
przejściowo) przodujące przed wojną 
stanowisko w l!Cnsie ekspansji kultura!: 
nej i trakcji. Wystarczy tylko · przypem-- ' 
W dniu 15 kwietnia br. ukazał się 1-szy 

' numer wznowionego po dłuższej przer­
wie dwutygodnika 

BARYKADA 
WOLNOŚCI 
pismo omaw1aiące zagadnienia polityki 
wewńętrznej, oraz problemy między. 

narodowe. 
W ostąnim numerze (n-r. 4) z dnia 1 

CZCfWC<l _zwracamy . llWa~ę na artykuły: 
Mieczysław Niedziałkowski o Sena 

cie, 
Stos1,1nki pols._!<o • radzieckie - St. 

Szwalbe. , 
Nasza odpowiedź: tak ... tak.„ tak_ 

'-- Al. Zanlk - Michalski. 
Na kongres Tow', Przyjaźni -polsko· 

radzieckiej - H. Swiątkowski. 
Delta Nilu ~ St. Srokowski. 
Kanał Suezki - ]. Makowski. 
Znacz.enie gospoflar.:ze Sudanu 

Stas. 
Egipskie, kłopoty Imperium Brytyjski 

ego - SwaUQw. 
Numer zawiera liczne ilustracje i mapy 

w tekście. 
Cena pojed;' egzell!pl. zł. 8. 

Redakcja i administracja - WARSZA 
W A, Wiejska l8. · 

nieć, że do września 1_939 roku wszyst.. 
kie niemal głębsze .impulsy kulturalne 
wychodziły :t Warszawy. 

Dziś zasadnicza zmiana. Warszawa, 
miasto bohaterskie wilki, ale też i mia-# 
sto ruin - nie może dać siedliska cen:. 
tralnego- budującej się kul~urze polskiej.­
Ma to swoje i dobre strony. Przed wóJ­
B.ł · życie nasze było przedzielone jaskra.­
wie na - stolicę i prowincję. Polska iy-
1. pod urokiiem, ale i w cieniu Warsza­
wy. Ta pewna jednostronność ulega o­
becnie zmianie. Kultura polska „rozsie­
dla się'' w ważniejszych miastach -Pol­
ski, powstają ośr_odoki, które biją żywym 
tętnem. Wyraźnie zyskała„na tym Lód~ 
która wzymała wyższe uczelnie, gro­
madę ·artystów i literatów do dy!q>ozr­
cii. Korzystne zmiany nastąpiły w Kra­
kowie (w · sensie uaktywnienia tutaj dośt 
muzealnego życia), w Lublinie, w Toru­
niu. N a Pomorzu za.powiada się na huj-: -
ny· rozkwit kultury marynistycznej. Ka­
towice zaczYBają odgrywać rolę kultura!. · 
aej stolicy Sląska. Wciągają się do wspOł­
i:ycia kulturalnego z Macierzą Ziemie 

_Odzyskane. , Wrocław nabiera cech ~ 
_nego pionierstwa w naszej ekspansji kul­
turalnej na ZM:h6d. To r.oz.mieszczenie 
wpływów kulturalnych pó całym pań­
stwie należy •ważać i:a zjaw:i,sko kot -
rzystne. 

Obr~u ułości dzisiejszego życia kul.; 
tura:l:nego w Polsce dopełniają eechy, 
łwiadczące o: wpływie Państwa. :twią'Z" -

ków zawodowych i Partii -w omawianym 
. zakresie. Państwo przejmuje na siebie ro.. 
lę o-pi.ekuna kultury i sztuki. A ponie­
waż Państwo to jako organ szerokich 
mas ludowych jC$t zgodne z po_!rzeba­
tni masowego konsumenta, stwarz;i -ło 
warunki na pozytywną i jednolitą poU· 
tykę kulturalną. 

Waga kultury, .potrzeba-przeżyć artys.. 
tycznych, kształcących nową świadomość, 
rozumiana jest nie tylko przez łaknące­
go skarbów duchowych szeregowepo 
człowieka w Polsce, ale i przez męża 
stanu oraz działacza partyjnego. Qzi­
siaj nie · ma w Polsce wydarzenia kultu­
ralnego, któremu by Rząd nie patrono­
wał, czy to będzie Swiętó Oświaty, t:L'f 
przeniesienie serce Chopina lub sprowa-

. d~enia ołtarza Wita Stworza. -

Atmosfera dzisiejszego ' życia kultu­
ralnego jes~ wartościowsza, aniżeli. przed 
wojną, bo bardziej ide.owa. Coraz wię· 
cej przemyślań, coraz wi"ęcej dociekań 
nad problemami państwa i , Silołeczeń­
stwa. ' 

Obecna k\lltura· polska prócz tego, że 
odradza -się bujnie, nabiera cech k1.1ltury 
o wyraźnym ideowym obliczu: uświada­
mia ·prawdy społeczne, wspiera· w tru­
dzie budowania Ojczyzny, służy ćzlo­
wiekowi :z:. fudu. 
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·- U źródła _demokracji _polskie~ 

Hugo l(olłątaj był niewątpliwie ty­
pem nieprzeciętnego . człowieka. Jako 
ayn ubogiej szlachty nie skoliga~onej z 
kołami naszej arystokracji czy magna­
łerii ryołlło dochodzi do wniosku, ie 
tytKO jako duchowny może zrobić w 
Połsce .karierę. Wtedy to . pomimo bun­
tów i walki z "samym sobą przywdzie­
wa sutannę, nie zapominając o swy[µ 

wielkim celu: wybicia się ponad tłum. 

Uzdolruenia młodego Kołłątaja są nie­
przeciętne. _ Już w .18-tym roku życia 

azyskuje stopień doktora filozofii na 
Uniwersytecie Jagiejlońskim - w Krako­
wie, a w trzy lata potem dwa następne 

z teologii i prawa. · 
Jako ' duchowny swymi ,radykalnymi 

j:ak ·na owe czasy, pogląd.ami naraża się 

klerowi, który Odtąd systematycznie dą­
ży do utrącenia go z zajmowanego sta­
ll<lWi'ika kanonika krakowskiego. ' 

Ale Kołłątajowi bardzo mało zależy 

na biskupich zaszczytach. Umysł jego ab­
sorbują inne sprawy. Europa przeżywa 

poważny kryzys załamania się suprema­
cji kasty uprzywilejowanej wysuwając 

na czoło szereg ..zagadnień natury społe­

cznej i politycznej. Do Polski zaczynają 

przenikać prądy rewolucji francuskiej 
krusząc na drzazgi nienaruszone dotąd 
.pozycje feudalizmu. Krzywda społeczna 

przebrała miarę cierpliwości tych najbar­
dziej dotychczas upośledzonych, chłopów 

I mieszczaństwa, i w oparciu o siłę mas 
rozpoc~la w słonecznej Francji szturm 
1io więzień, lochów i serc swych roda­
ków. · 

Młody kanonik nie· pozostaje obcy 
tym prądom. On · to właśnie w rozpra­
wie swej poświęconej zagadnieniu refor-
111y mtroju w Polsce p. t.: „Do Stani-
1ława ·Małachowskiego, referendarza ko­
ronnego Anonima listów kilka" stawia 
takie rewolucyjne . wówczas ządanla jak: 
opieki rządu dla chłopów, dopuszczenie 
mieszczan do władzy prawodawczej przez 
utworzenie osobnej izby sejmowej itp. 

Okazana w rozprawie tę) życzliwość 

.lfla ~prawy mieszczan zbliża Kołłątaja do 
wybitnych przywódcs)w mieszczaństwa, a 
więe prezydenta ówczesnej Warszawy De 
kerta i do adwokatów: Barsa, Mędrzec­
kiego i innych. 

Grlłpka tych działaczy politycznych 
pod przewodnictwem - Hugo Kołłątaja 

%biera się na nar<!dY i dyskusje w ciągu 

których wylania ·się z inicjatywy Kołłą­

taja śmiała rny~l _rewolucji mieszczańskiej 
I obalenia .ihoćby siłą istniejącego ustro­
ju, oraz ujęcia władzy przez stan „trze­
ci". Nie bez podstaw byłoby przypuszcze 
nie, ie rzucając przywódcom mieszcz~ń­
etwa myśl rewolucji pragnął ambitny 
Kołłątaj wylądować na karkach tniesz-

cz_an ponad głowy„. dotychczaso_wych mo- , 
żnowfadców. Ambicje jego bowiem da­
leko poza obecnę chwilę sięgały. 

CZARNA PROCESJA MIESZCZAN 

W takich to warunkach, w atmosfe­
rze najw'yższego napięcia odbył się w , li­
stopadzie - 1789 r. w Warszawie · zjazd 
przedstawicieli ze wszystkich miast kró­
lewskich, za ·wyjątkiem loj!llnego wobec 
ówczesnego rządu -i ustroju Krakowa. 
Nie bez wpływu na fa.kt iż właśnie Kra­
ków !lle przybył na zjazd była sama 
osoba Kołłątaja, któremu kapituła kra­
kowska nie mogla zapomnieć jego daw­
niejszych „wybryków" w sprawie refor­
my Akademii Jagiellońskie'· 

• 
, Zjazd mieszczan wywołał panikę 

' wśród magnatów, biskupów i rządzą­
cych arysto1<ratów. Obawy ich nie były 

bezpodstawne skoro weźmiemy pod u­
wagę krzywdy społeczne ówcze~nego u­
stroju politycznego Polski oraz fakt iż, 

w tym samy~ czasie bohaterski lud fraq 
cuski na ulicach Paryża w morzu krwi 
tol'il -swe krzywdy i brał odwet na tych 

- którzy do tych krzywd dopuścili .. 
Do rewolucji jednak w Polsce nie do­

szło. Zamiast tego zebrani na · zjeździe 
wystąpili , z wielkim pochodem manifesta­
cyjnym nazwanym od koloru · ubrań ma~ 
nifestantów „czarną procesją miesz-
czan". -

„Czarna procesja"· z pochodniami, 
przy iluminacji całego .miasta przybyJa 
na zamek i tam milcząc wręczyła swe 
żądania. · 

Memoriał żądał przywrócenia daw-
nych _swobód stanu mieszczańskiego, 

prawa „neminem captivabimus", wolno­
ści nabywania dóbr ziemskich, udziału 

. w sejmie i gło~u przy zawieraniu tra­
- ktatów .handlowych. 

Ale przemówiono w nim głosem re­
wolucji i groźbą · rewolucji 'zostały popar• 
1:e te żądania. · 

KONSTYTUCJA 8 MAJA . 

19 kwietnia 1791 po przeszło · rocz­
nych debatach nad tądaniami mieszczan 
uchwalono • .prawo o miastach". które 

spełniało .na pozór ws'zystkie warunki 
„czarnej procesji" ::dając mieszczanom­
nietykalnóść. osobistą, pra- ·o nabywania 
dóbr, dostęp do wszelkich urzędów, rang 
i godności, ;;amorz'łd wewnętrzny, przed 
stawicielstwo przez plenipotentów w ·ase­
sorii, komisjach skarbowych i policj( ().I 

raz w sejm~e, jednakże jedynie w spra„ 
wach dotyczących wyłącznie miast i te) 

tylko z g!Ósem doradczym. 

Zdawałoby się, że sprawa reformy, 
ustroju została tym samym zakończona, 

Tak jednak nie było. Dzielny ·Hugo Kol• 
lątaj wywalczywszy prawa dla mieszczan 
począł przemyśliwać nad całkowitą zmia.. 
ną ustrQju Po•ski i .tci drogą · ko~stytu.i 
cy jną. W rezultacie_ tych rozważań pow.i 

· stała Konstytucja 3 Maja. 

Hugo Kołłątaj doskonale zdawał so-i 
bie sprawę, że zmiany polityczne i spa.i 
lecz.ne jakie · niosła ze- sobą Konstytucja: 
3 Maja nigdy - nie zostaną zatwierdzone 
przez magnackich i szlacheckich posłów. 

Uciekł się więc do pewrtegó rodzaju pod 
ścępu. Wykorzystując świąteczną przerwę 

w obradaćh §ejmu i nieobecność dużej 

ilaści posłów opozycji (własnym pole-i 
cono nie wyjeżdżać z Warszawy) przy.; 

_ gotował tekst Konstytucji, wtajemniczył 

i pozyskał dló sprawy króla, po czym 
wieczorem 2 Maja wśród licznie zebra.­
nei publiczności uchwalono historyczny, 
tekst. Aby nie dopuścić do opozycji reak 
cy Jnej cziści Sejmu, postanowił Kolią taj 
zasfraszyć ją „ulicą". W J tym to celu 
w ciągu nocy zmobilizował cały tłum 

warszawski, który na podwórzach sejmo-i 
wych wśród okrzyków i wiwatów asy~ 

stawał historycznej chwil" „ch walenia 
Konstytucji.. 3 Maja. 

Ta bezkrwawa, jak ją wówczas naz~ 

.;ano, -rewolucja 'wzmocnila bardzo auto• 
~ytet Kołłątaja, wskazując na jego nie-­
przeciętny zmysł dyplomatyczny i orga„ 
nizacyjny. 

Pod nacisk.iem opinii i radykalnej czę 
ści sejmu, król, który nie znosił Kołłąta-1 

ja uczuł się zmuszony wręczyć mu te-i 
kę ministerialną mianując go podkancle-< 
rzym koronnym. ·Nominacja ta została po„ 
witana entuzjastycznie· przez żywioły po 
stępov,re . . Wzmocniła ona zarazem stan~ -
wisko „polskich jal"1binów" na terenie 
sejmu". 

Takim był Hugo Kołłątaj przywódca 
ruchu postępowego w Rzeczpospolitej 
Polskiej. O . aim też · pisze Bolesław Li-< 
manowski w na~tępujących słowach:, 
„Kołłątaj, należał do rzędu tych ludzi; 
którzy wybiegają . zanadto . daleko przed 
swoim narodem, ale do tych którzy nie 
oddalają się bardzo od swego narodu; 
ale idą ciągle przodem i ciągle napr;zód".t1 
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Noc przygniatała swoją blis­
ko'ścią, wisząc nad łóżkiem jak 
drugi sufit pokoju. Kowalczykowa 
usiłowała uciec od niej, zagubić 
świadomość rzeczywistości w cie 
ple pościeli i w bezwładzłe uprag­
nionego snu. 

W ciszę nocy, rozedrganą jedy 
nie niespokojnym rytmem jej pier 
si, wdarł się zgrzyt podkutych bu­
tów. Dudniły złowrogo o drewnia 
ną podtogę korytarza. Serce za­
marło w lęku„. Jeszcze chwila-i 
pęknie... Nie! Trzeba wstać - to 
po Władka! 

Targnęła czupryną syna, dr.żą 
cymi rękoma podaje mu ubranie, 
zapina na nim kurtkę. Otwiera o­
kno - Władek skacze z wysol;oś­
ci parteru w dół, w zbawczą ciem­
ność ogrodu. W szarej tkaninie 
nocy j . krzaków rysują się niewy­
raźne sylwety drzew. Władek 
przypadł do ziemi, roztopił się w 
mroku„. 

Pięciu żandarmów wtło~zyło 
się do izby. Kowalczykowa widzi 
tylko błyszczące lufy karabin.ów i 
stalowe chełmy · - więcej nic. Nad 
nią nachyla się twarz żandarma 
o ponurym profilu wypchanej so­
wy: 

-Czy tu mieszka I(owakzyk? 
pyta w łamanej pols?:czyżnie. 

Tak jest... 
- A gdzież wasz syn? 
- Syn? Syn.„ wyszedł na mia 

sto i nie wrócił... Od trze.eh dni 
niema go w domu - khrn•1ła, p:i 
trząc mu prosb w oczy. 

Ciężka pięść mężczy2.T1y . ude­
rzyła ją z rozmachC'm v. !·.varz. 
lJ~zy smagnął głos i:mdarma:­
Ręce do góry i pod ścianę. 

Chwiejąc si~ na no~ach, po­
deszła do ściany. Z rozciętej skro 
ni płynie cieniutkie pasemko krwi 
i zalewa oczy, ro1manqe :>ię na 
~:argach. Obok niej st')i m.!i. za 
nim córka. Kącik-Jem jednego oka 
widzi jeszcze bk trzech zbirów 
W) rzuca z szaf ubrani Cl wvwa'a 7: 
łóżek rnaterace1 ttrzebie w p;ipie­
rnch. 

Sowi profil nachyla si~ nad Ko 
\Yakzykową: · 

- Zal mi was, więc oowiedz­
cie gdzie jest :::yn i puścir1~· was 
wolno. Tylko mówcie prawdę, ina­
CZf' j ... 

Kolba ~arat:nu c·Jh si~: ,:fo­
wrogo do CIOSU. 

Nie dowiedział sic nic ża'l­
darm o sowim profilu. · Niemniej 
jednak tryumhijący uśmieszek 
tkwił na iee:o wargach odchodząc 
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zabrał ze sobą zakładników, ojca 
i siostrę. Zobaczymy, czy nie zgło­
si się ptaszek co przedwcześnie 
z klatki wyfrunął ... 

Minęło kilka miesięcy. •Kilka 
długich miesięcy męki i niepew­
ności. Pewnego dnia Kowalczyko­
wa otrzymała urzędo"':'e zawiado­
mienie: 

- „Mąż pani umarł na atak 
serca ... " 

Co sprawiło. że przeżzła ten 
najokropniejszy w jej życiu cios? 
Czy troska o córkę?- Czy pamięć 
o synu? Czy może coś potężniej­
szego? Nie wiadomo. żyła, cho­
dziła. pracowała - jak automat. 
Myśli snuły się pod czaszką cięż­
ko, leniwie. Czy naprawdę żyła 
w owym czasie? 

Niekiedy otrzymywała lakoni­
czne listy od córki, która po kilko­
tygodniowym pobycie w areszcie 
została wysiana na roboty do Nie­
miec. Były w nim słowa pociechy 
i zadowolenia ze swego losu -
lecz przeczyła im, odbita na k~per­
cie, pieczęć cenzora. Syn zagmął · 
bez wieści. 

Tak minęło lat cztery. 
W międzyczasie - na wschodzie 

w~tawało -- jak słońce - Wyzwo­
lenie i szło w bladym blasku komu­
nikatów sztabu niemieckiego i w 
jaskrawej aureoli tajnych wiado­
mości. 

Minęły dwa tygodnie. Na _uli­
cach miasta pojawiły się oddziały 
polskich żołnierzy a Lódz cieszyła 
się nimi i szalała jak w pierwszy 
dzień Wolności. 

Kowatczykowa, drepcząc powoli 
w rozradowanej fali ludzkiej, poz­
walała jej n!eść się przez zatłoczo­
ne ulice. Widząc rozradowane twa­
rze, próbowała uśmiechać się do 
nich - wychodził grymas boles­
ny„. Serce jej nie umiało się już 
radować. Ból stępił jego wrażli­
wość. Przeżyta przez nią tragedia 
otbrzymiała w ogromie pows~ech­
nej radości, przesłaniając sobą 

·wszystko. 
Trzy wojskowe samochody prze 

leciały ulicą i stanęły w pobliżu. W 
mgnieniu oka otoczył je tłum. 
Ktoś rzucił wieść, iż są to polscy 
żołnierze. 

Kowalcz.ykowa pod wpływem 
nagłego Impulsu podeszła bliżej. Jej 
wyblakłe oczy usiłowały ogarnąć 
barwne plamy mundurów, ślizgały 
się po tw)łrZ!łCh żołnierzy i nagle 
- znieruchomiały ... 

Przed nią, odwrócony pl~cami, 
stał żołnierz i śmiał się junacko, 

• 

-
. chłopięco . Kowalczykową targnął 
· dreszcz - serne w niej stanęło a 

potem zaczęło biedz w zmizerowa­
nym ciele prędzej, coraz prędzej i 
nie.._wiadomo, czy to krzyk wydarł 
się z jej gardła czy samo serce wy 
skoczyło z piersi: 
· - WŁADEK! 

żołnierz drgnął, odwrócił się, 
przedarł przez tlum i pochwycił pa­
dającą postać. 

Oczy kobiety spojrzały w niego 
ogromem miłości... 

- Mamo.„ 
Tłum przycichł i rozsunął się. 

Jakby odczuł powiew wielkości: 
żołnierz trzymał w ramionach 

ciało matki, wilgotnymi ustami 
zcałowywał zmarszczki jej twarzy 
i włosy posiwiałe. 

Zaniósł ją do bramy pobliskiego 
domu. do mjeszkania nieznanych 
mu ludzi. Zostawiono ich samych 
w pokoju. Trzymając się kurczowo 
jego ramienia. szeptała mu słowa 
pieszczotliwe, najczulsze .. : Opowia­
dała mu o ponurym upiorze zwąt­
pienia, co przychodził do niej w 
beznadziejnie szare dni... MówPa o 
rozpaczy. co wygryzała sen z jej 
oczu... O bólu i tęsknocie. o męce. 
o łzach ... 

Słuchał. Zwilgotniałymi oczyma 
chwytał z jej warg każde słowo I 
składał jak świętość na dnie serca ... 
Nagle przerwał: 

__:. A Zosia? A gdzie jest ojciec? 
Głos jej zadrżał. Wspiął się, . 

jakby chcąc przejść nieznaną 
przeszkodę i upadł..., 

- Zosia... pracuje... w Niem­
czech ... 

- A ojciec? 
Cisza. Oczekiwanie. A potem 

szloch ... Długi, żałosny szloch i bez 
dźwięczne mamrotl!nle trzę-s:;icych 
się holeśnie warg.„ 

żołnierz wbił w ściane nic nie 
widzące oczy. Krtań targnął mu 

· skurcz, jakieś słowo wypełzło na 
wargi i zamarło na nich: 

- Niemcy?„. 
Odpowiedział mu szloch bole­

sny, nieutulony płacz skrzywdzo­
nego dziecka. Siwa głowa opada 
na ramię syna... , 

Oczy żołnierza. zwęziły się w 
szparki, wąskie - jak ostrza bag­
netów. Na matowej źrenicy. jar·· od 
blask krwawego słońca' na szy­
bach, zapaliła się nienawiść. Szczę-
ki zwarły się. · , 

- Póidę, mamo... - szepnął, 
całując jej włosy. Objęła, płacząc, 
ramionami jego szyję. Za chwilę 
trzasnęły za nim clrzwi. 

Tadeusz S~upeckł 

/ ' 
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Powojerrną pro.zę polską c~chuje 

:realizm, to znaczy not-Owanie co­
dziennej, twardej i trzeźwej rzeczy­
wistoścL Naturalnie, że notowanie 
tej rzeczywistości - t-0 nie ogr.a­
nicza się jedynie do zestawiania su­
chych i nagich faktów zewnętrz­
nych. ale siGga ,,także, powiedzmy 
nawet trzeba, przede wszystkim do 
wnętrza człowieka, d·q jego przeżyć. 
d-0 jego myśli. do jego sumienia. 
Chodzi przecież o ukazanie narodzin 
nowego człowieka wśród nowej rze­
czywistości pov,rojennej. Mówić więc 
o jego tzw. wnętrzu nie oznacza 
wcale bezpłodnego psychologizowa­
nia, gonitwy za nadzwyczajnymi o­
bjawami duszy ludzkiej w stylu 
Przybyszewskiego, Micińskiego czy 
,Witkacegó - chodzi o wierny obraz 
.zmian, jakie wywołały w czł.owieku, 
zmieniając go często radykalnie, nie­
zwykłe przeżycia ostatniej wojny. 
Tylko to i nic więcej oznacza rea­
lizm, cechujący prozę polską. 

Z cechą realizmu w sztuce pisar­
skiej związana jest nierozłącznie 

pewna jej repmtażowość. Piętnó re­
portażu noszą nie tylko pamiętniki 
z okresu osłatniej wojny, ale -z:ów­
nież powieść i nowela o tematyce 
wojennej, a także bez.pośrednio 
przedwojennej. jak np. pow1esc 
Władysława Rymkiewicza „Ludzie 
bez jutra", Jalu. Kurka „Janosik'' 
i nawet historyczna, jak Tac'!&LSZB. 
Hołuja .,Pre ba ognia". N a fanta.zie 
i zmyślenia nie ma w powojennej 
beletrystyce polskiej miejsca - .o­
kropna i zarazem wspaniała w bo­
haterskiej reakcji przeciwko tej o­
llrropności r.zeczywist()§ć pxzer~sła 

wszelką f-iiltazję i zlicyt0wała m-0-
2:liw-0ści najharaziej nieprawdopo­
dobnego· zmyślenia. Zresztą źródłem 
ł glebą macie1:2ystą wszelkiego zmy­
ślenia i fantazji ~wsze .ostatecznie 
była zwykfa i prosta rzeczywistość. 
Powejenną Jtr~ polską dałoby 

się zgrubsza podzielić na trzy działy: 
wznoWienda.. pamiętniltarstwo. bele­
trystyka (powieść 1 n()wela). 

Wznowienia pięknie świadczą o 
chęci nawiązania- przez czytelnika do 
przerwanej trac\y-cfi, zarazem wska­
zują na kierunek 'tegl) n~wiązania 
i cliarakter~ j.aH:mść gatu:nk&wą 
tej tradycji. \Vymienrenie więc alla 

torów i tytułów kh wznow.:i-onyeh 
azłeł bęiłzie dostateczną odentacią' 
w tym zakresie. Są to: ,,Stara 'baśń"'· 
Józ.& Ignacego ~ews1tiego, 
,,Kr;zyZacy" 1 rW pust-ylli i pusz­
wiośnie" ·siefana żeroms'łfu!«io, 

ezy'" Henry6ca Sienkiewicza, „Przed­
...znaez • Il \en kraj" ~ Boya - żeleń-

skiego, „Krzyż.owcy" Zofii K-ossak­
Szczuckiej, • .Granica" Zofii Nafkow­
skiej, „Ludzie stamtąd'" Marii Dą­
browskiej, „Trzy znaki 210diaku" Ja­
na Paradowskiego, vPolonez" Bogu­
szewskiej i Kornackiego, wreszcie 
„Na zachód od Zanzibar·u" Jarta D.ą­
browskiego. J.a:k widzimy. skala tych 
wznowień jest bardzo szeroka: od 
powieści historycznej do współczes­
nego reportai:u artystycznego. Nie 
trudno się zorientować, że najbar­
dziej poząd.aną przez czyte1nika 
książką jest ta, która odpowiada na 
najbardziej interesujące go zagad­
nienia z życia · bieżącego. Nawet w 
odległej przeszłości szuka on przede 
wszystkim spraw związanych z 
dniem dzisieiszJm. stąd poczytność 

np. • .Krzyżaków" Sienkiewicza i 
„Krzyrowców" Kossak - Szczuckiej. 

Ten zdecydowany gust czytelnika 
powojennego wpłynął niewątpliwie 
na taki a nie inny charakter uka­
zujących się obecnie utworów po­
wieściowych. Dzi9'ą się one na rze­
czy współczesne i historyczne. Ze 
współczesnych wymienić należy po­
:wieść „Kratę" Poli Go]awiczyńskiej, 
„Warszawę w ogniu" i „Pożegnanie'" 

Elżbiety. Sze~ "'1 ,.~dtiej . „Tęczę·· i 
„Po prostu miłość" Wandy Wasilew­
skiej, ,,Janosika"' Jalu Kurka, ,.Dro­
gę do domu" Jerzego Zawiejskiego, 
„Droga wiodła przez Narwik" Ksa­
werego Pruszyńskieg<>, .,Ludzre bez 
jutra" Władysław.a Rymkiewicza, 
.,Jan i Małgerza.ta" Xeni Żytomir· 
skiej, ,,N<>c" Jerzego Amlrzejewskie­
go, „Jezioro Bodeńskie" Stanisława 

Dygata i „Majgr Hubert z armii An­
dersa" oraz „Koń~ Adulfa Rudnic­
kiego. z powieści nistorycmy<:h u­
kazały się detąEl: .„Kamienie w-olać 
będą" Hanny Malewsłtiej, ,,Saga o 
J.arku Brcmiszu1

' Władysława Grab­
skiego. „Próba ognia" Tadeusza Ho­
łuja i ,Dzikowy S'hrb„, Karola Bun­
scila. 

Z tyob. wszystkich ' Wymienionych 
'wyżej utwDrów największe uznanie 
k.ryt_yiki liter.ac.kiej uzysk.ały: z,biór 
iwwel J erzege Anc!rzejewskiego 
„Noc", 'opowiadanie .,Maior Rube-rt 
.Z armii Andersa" Rudnickiego. po­
wie5ć „Drog.a dt> dmnu" Jerzeg-0 Za­
wieyskiego, pt>wieść ,,Jezioro Et>deń­
skie1.' Stanislawa ~gata i powieść 
• ,Prtłba ognia" Tadeusz.a Hołui.a· 
,Wart-O zaznaczyć, że .zarówno .nowcle 
Andrzejowskiego, jak i powieści Za~ 
wie.y~iego i Dygata osnute są na tle 
:'W3'daneń ostatniej wojny. 1!aś po­
TI• Boruja' n.a tle powstania hi-
8">p.adowEWo. · 

Do trzeciego chiału powojennej 

Is . a 
prozy polskiej zaliczyliśmy twór­
czość pamiętnikarską. W tej dzie­
d.Żinie ukazały się naste_pujące pu­
blikacje; · ,,Dymy nad Birkenau" Se­
weryny Szmaglewski.ej, „Sikorski i 
jego żołnierze" Stanisław.a Strumph­
Woitkiev.ricza i ,.Żądh> Genowefy~' 
Janusza Meissnera. Oczywiście w pe­
wnym sensie na1eżałoby do działu 
pamiętnikarskiego zaliczyć takie po­
wieści jak „Kratę" Gojawiczyńskiei. 
„Droga wiodl.a przez Narwik" Pru­
szyńskiego i „Jezioro Bodeńskie" 
Dygata, ale decydujący tutaj jest nie 
moment artystycznej kompozycji, 
lecz reportaiowej prawdy. Za arcy­
dzieło takiej prawdy reportażowci 
uznam> zgodnie pamiętnik więźniar­
ki oświęcimskiej Seweryny Szma­
glewskiej ,.Dymy nad Birgen.au". 
Jest to książka, obok ,,Jeziora Bo­
deńskiego" Stanisława Dyga'ta, na­
pisana najlepszą w.spólc.z.esną . polsz­
czyzną literacką. sięgaiącą wyżyn 

n.aj.celniejszych w:znrów P J"l) 7 v uol­
skiej. 

Taki mniej wiącej obraz przeCi­
stawia współczesna polska ti.vórczość 
literacka w dziedzin.ie pr<>ZY- Pomi­
jam tutaj caiły szereg rzeczy, które 
ukazały się tak bujnie i :Ucznie roz­
winiętych po wojnie czasop ismach. -
Trudn(') byłoby je wszystkie wyli­
czać, tak ze względu na icfu mno­
gość, jak i fr.agmentaryczność. Za­
znaczyć tylko należy, że utrzymane 
są one :Q.a og.ół w charakterze po­
wyżej zakreślonym: historyczno -
wspókzesno - pamiętnikarskim. Na 
s~czeg61ną uwagę z.a.Sługiwały by 
może nast~pujące utwory, 1d6Te do­
tychczas nie ukazały się w wydaniu 
ksiąz1rnwym; powieść <> przedwojen­
nych stosunkach w Polsce pt. ,.Wę­
zły życia" Zofii Nałkowskiej, frag­
ment powieści z czasów wojny pt. 
,,Natchnienie świata·· Jerzęgo An­
drzejowskieg<>, nowe1a wojenna pt. 
.;Stara cegielnia" Jarosława Iwasz­
klewicza przerobiona ostatnio nie­
iby't fort~nnie na scenę i zbiór dia­
logów na tematy historyczno-współ­
czesne J.ana Parandowskieg<>. Na za­
kończenie nie od rzeczy hędzie nad­
mienić, .Ze większość wymienionych 
pub1ikacji współczesnej prozy pol­
skiej wydała Spółdzielnia Wydaw­
nicza „Czytelnik" i Spół<lzielnla 
Wy.dawni.cza „Wie<lza" . • 

Marian P~bal. 
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roc1aw odWi cznie polS. i 
Niedawuo miały m1e1sce we Wrocła­

wiu uroczystości pod hasłem „Dni: kul- . 
tury polskiej na ziemiach odzyskanych". 
UToczystości te _ połączone były z inau· 
guracją Uniwersytetu i Polite<:hniki we 
Wrocławiu. Zjechali się przedstawicie.le, 
Rządu R. · P„ uczeni. literad, artyści -i 
dziennikarze. Pnybyły tłumy Polaków 
% Macierzy, aby łącznie z mieszkańca­
mi Wrocławia zadokumentować polskość 
lej placówki. Bogaty program obchodu 
pod.kireślił ..._ polski charakter Wrodowia 
i Sląska Dolnego i zamanifestował łącz­
ność kulturalną 

0

ziem odzyskaaych z Pol· 
ską. Podobnie jak wojska Armii Cz.er· 
wonej i nasze bohaterskie oddziały pol­
skie wyparły Niemców z. Wrocławia, tak 
teraz. na te. ziemie ·przychodzi myśl pol­
ska, aby z.niweczyć resztki barbarz.yń. 

skiego germanizmu i ustanowić -panowa· 
nie polskoŚ<:L 

Przed woj~ą Niemcy z.robili z Wro­
cławia kutnię ohyd~ej propagandy anty. ' 
polskiej i start do napadu na Polskę. -
Tu mieścil się „naukowy" instytut, któ· 
ry przygotowywał agresję, stąd szły o­
sz.czetStwa wrocławskiego radia, w au­
dycjach „Czy to nie jest dziwne" szka-
lują.ce wszy~tko co_ polskie. · . · 

Dzisiaj się zmieniło gruntownie. Nie­
mieck-0ść Wrocławia została zniszczona 
do gTUntu. Niedawni „panowie świat;" 
w, białych opaskach sprzątają gTuzy. 
Transporty wysiedleńców idą na Zachód. 
Do Wmcławia ściągają Polacy i na gru­
tach zakwita nowe życie, które jest czą. 
st.ką Po!Ski. 

W mieście :tyje i5 tysięćy Polaków. 
f\racuje przesz:ło 50 zakładów przemy­
słowych, penad 1000 drobnych warszta­
tów przemysłu prywatnego i przeszło 

2000 zakładów handlowych. Powstaje ży­
cie kulturalne WTocławia. Miasto posia­
da Uniwersytet, Pe>litechnikę, 30 szkół 
nirższych i średnich, 10 bibliotek, 39 świe~ 
tlic i 2 teatry. 

Na gruzach kwitnie nowe życie. Wro­
cław przywrócony z.ostał polskoŚ<:i. O­
.twarde Uniwersytetu i Politechniki ·we 
Wrocławiu jest zamknięciem blisko 1000· 
letnich zmagań Polski z zaborczym są. 
siadem niemieckim o duchowe oblicze 
Sląska, a zarazem jest przypomnieniem 

· całemu światu, że właśnie Sląsk był ko­
lebką polskiej kultury, że ze Sląska już. 
w najodleglejszych wiekach wyszli u· 
czeni polscy, o których wiedziano w 
całej Europie. Wrocław jest odwiecznie"­
polski. 

W kro.ni<:e ważniejszych wyd;i.rz;ń, 
prowadzonej prz~z jednego z braci Cys· 
ternów pod Wł"ocławiem, -a P.isanej pa 
łac!nie, znajduje się już. p.rzyfoczona mo. 
wa nolska. Było to w roku 1270. Pod Li­
gnicą ufodził się pierwszy ucz.ony polski. 
Witello, który w dziesięciotomowym 
dziele naukowym rehral wsi:ystkie ów-

', 
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czesne wiadomości dotyczące optyki. 
Był to uczony europejskiej miary. 

W Kładzku nad Nissą osiedlili się ka· 
nonicy, którzy przetłi.imaczyli z ła.ciny 
na język polski psalµiy Dawida, W te.; 
spooób ok. ·roku 1400 powstała pier.wsza 
księga cała napisana po polsku. Księga 
-nazwa.na została „Psałte.rzem flori •t\· 
skiin". · 

Gdy wy~aleziono drwk, Sl.µk z.ak1ada. 
pierwsze drukarnie w -Polsce. We Wro­
cławiu u1kazµją się po raz pierws~y mo-
dlitwy „Ojcze nasz" i „Wierzę". · · 

W roku 1790 drukowano we Wrocła· 
wiu ple~e w Polsce pismo · dla ludu 
pod nazwą „Gaz.ety śląskie dla ludu po­
spolitego". 

W wieku XIX . we Wrocławiu pracuj.e ' 
szereg uc.zonych polskich, jak: Jerzy 
Bandtke, Wojciech Cybulski, Józef Przy. 
borowski, ks". Stefan Pawlicki i inni. 

Na Sląsku Opolskim działał wielki pa.. 
triota polski i niestrudzony bojow:_nik • 
polskoś'ć, Józef Lompa, który zachę:cał 
lud ślą!?ki do czytania polskich ksiaż.i!k. 

Z jęgo inicjatywy powstała na Sląsku w 
r. 1850 publiczna wypożyczalnia książek. 
Była to zarazem pierwsza wfpożyczalnia 
w Polsce, 

Oto są nazwiska i dowody, że p~ 
skość Sląska jest odwieczna. Ale pamił" 
tać trzeba, że prócz tych wybitnych · na.. 
zwisk, _p.rzekazanych nam przez historit:. 
polŚkość na tych ziemiach dokumentuje 
sam lud śląski. Mimo wieków prześla­
dowań, dochował on wierności Macierzy, -
posiada stary język polski i duchem oraz 
czynami w powstaniach wvipąwiad~ł 

swój patriotyzm. ' 

Dzisiaj polskoś~ 
się na tych ziemiach. 
i będzie polski. 

swobodnie roz,wi fa 
W-rodaw był jest 

• 

cz 
.C _O 
4JaC? 

Niezwykle żywe zainte~sowania wzbu­

dziła książka Stanisława Strumph·Wojt. 

kiewicza pt. ,,5ikorsłtl i jego żołnierze'•; 

Sam _temat iest jm dostatecznie - mo­

żna poWiedzief - pasjonujący, ale to • 

nie wszystko. Autor kreśle dzieie• walk 

armii stworzonej przez gen. Sik'orskiego, 

ujawnia-pewne kulisy dyploma;cji rządów 
emigracyjny~ intrygi i zamiary opozycji 

Sosnkowskiego ł Andersa., w nader zaf­
n,.ującej formie literackiej. W dziele pa.. 

miętnikarskim bowiem nie wystarczy je­

dynie sam chaotyczny materiał, ważny 

także, a czasem· nawet_ decydujący jest 

sposób jego uporządkowania, metoda 

sprezentowania go w formie najbardziof 

przekonywującej czytelnika. Tego właś­
nie dokonał autor omawianego tut.­

dzieła, wydanego pięknym drukiem i na 

pięknym papierze _z ·licznymi _ilustracjami_ 

f mapkąmi przez Księgarnię L'Udową 'L 
Lemańskiego w Łodzi, Piotrkowska 17. 

Z treści książki wynika, że'. główny 

· trzon armii Si'korskiego składał się z ro­

botników rolnych i górników _polakłch 

we Francji i Belgil, a _potem z Ameryki 

ł Kanady. Jedyn.W ~ Andena - -

Bliskim -Wschodzie wyróżniała ait swo.. 

im militarno ~ mieszćzańsldm charakte- ­

rem. nadanym -jej przes ·sanacyj114 wię~ 

szośf korpu5u ofic~kiego, Ksi~żka ,,.. 

kolejności. rozdziałów traktuje ŚZCzegóło.. 

wo o czynnościach wojskowych i zabie­

gach dyplomatycznych g-. Sik.orskie­

go i jego sztabu, następn;ie. o walkacll 

Brygady Podhalańskiej, Dywizji Grena­

dierów, Dywfaji Strzelców i.>ieuycn;-Lek. 

klej Brygady Kawalerfi Pancemej i słyn­

nej Brygady Karpackiej w Norwegii, 

Frantji -i Afryce, Wff6Zcie o udziale Kor­

p118U Polskiego we Włoeech. Dywiz}ł 

Pancernej ł Polskieł Brygady Spadocbro.. 

nowej w inwazji wojsk sojuszniczych n• 
kontynent. 

W zakończeniu · tej ciekawej pubUkacfl 

podaje autM obszerniejsze relacje o Pol.. 

skiej Marynarce W oiemi.eJ, o lołni,kacll 

polskich na "Zach~łe, e żołni~ch _. 

motnych oraz zestawia kalendarzyk waoo 
. żniejsz,"ch wydarzeD, dołycqcych poi. 

słdej armil em.ign.cyjnef - Zachodzie. 
Książka za wuec:la BIW godna ~ 
tani&. .M. „ 



KRO 
Nowy numer .,Le'Wego Toru" :z.a mie- go. Wydawnicfwo to w sposób populalJ!y 

tląc kwiecień - maj_ przynosi materiał ~ 11iemniej w dobrej formie łiterarackiej z.a- . 
aiejed.nolitym charakteue i wadze gatun. - poznaje młodzież :r;_ życiem natury i zwie­
kowtj. Najlepiej pr:i:edstawia _ si'ę p~li- u:ąt . .Na plus źałiczyć trzeba wydawni­
cystyka polityczna, co zresztą nie po- ~ etwa, ie cl-O współpracy ściągnę"lo lftera­
winno dziwić w piśmie, które za godło Mw. _Nowy tomik wspomnianej bibliot~cz­
·aosi k%Y •trzały socjalistyczne. W. Bie- ki przynosi opowiadanie pióra Witolda 
l.e-cki, mująs _ rozważania· na temat sta- Zechentera p.t. „Wilk w partyz.artce" z 
irej i Jt.Owej demokracji, precyzuje poję- )lustracjami Z. Czacz.ko I A. Swiętego: 

cie i wartość demokirac}i ludowej. W. Uniwersytet teatralny w Lodzi ma 
Wundcl za.pozµaje c:zytelników z proc:e- powstać w niedługim czasie - jako- Wyisza 
Iem wyzwoleńczym, .. któremu podle~aj'ł Szkoła Sztuki Teatralnej. -Jednym z auto­
'?tychczasowe k.olorue pod panow:m1~ _ l'Ów reformy szk;olnictwa teatralnego jest . 
białych. Część_ łite~acka przedstawia. 51~ :makomjty reżyser Leon Schiller. Program 
Jałowe i w .stylu_ :niezdecydo;y~nym: an~ uuezania obejmie: Wydziały · aktor!fki I 
P<>!>ula.ryzaCJa literatury, ani pr~bki reżyserski, dramaturgic.i;ny przezn~czony 
wysok<>gatunkowych utworów. Odróżntć dla kierowników artystycznych teatrów, 
tneóa rozwa.ż.ania B. Dudio;ińskiego na t • d t h " k t ków e-- . · au ornw · rama ycznyc • ry y 
temat Przy. bos1a. Razi kompletny brak k dl fów artystów s~· · · . I raz ursy . a scenogra , ~~-
stosunku do b1ezą;cych wydarzen ku tu- - . C t . b d · - t t teatr:il 
salnych i literackith. Miesięcznik z taeji ay ~ . zynny . ez. ę zted ~.warstzda c·i będ. ą-

. d ny - semmanum, g zie s u en 
swego c:harakteru perto ycznego · tym . - r- od . I . · udo 
pełniej moie recenzować nasze żyde ar- ~ 1 sam zte me OIJTacowywac -
tystycmo-kulturalne. wiska. . . 

Nowy numer dwutygodnika „ War-
Album ,warszawy wydany został przez szawa" przynosi m. 1 in.relację :makomitej 

Państwowy Instytut Wydawniczy. - We 
wstęPie czytamy: ·,,zburzywszy jednak 
Warszawę, nie zdołali jej• Niem-cy zabić. 
"Warsuwa żyje. _ Wśród -ruin i zgliszc% 
.pulsuje jej duch bohaterski i nieśmi.er­

tclny. Warszawa jest · znów sercem i 
a.atch-ni.eniem Polski". Zhi.lir opubliko­
wanyc_h :r:.djęć _to miłe sercu pamiątki''._ -
Oglądamy koleinie: zam1::1k, pałace, wnę-­

tr:r:a wa-rszawskiit, pałac w Jaibłonnej, 

&burzone ulice (a .czemu· nie podano o- Juliusz S{izowski 
~ _ pierwotnego wy.glą.du ?), kościoły, _ 

pc>Wtt!śclopisarkl Marii _Dąbrowskiej pt.. · 
-.Moja pierwsza wędrówka do Warsza­
wy" - wraże_nia spisane w lutym 1945 
r. w pierwszym zetknięciu się :r: tragicznii 

~tolicą, dalej artykuł J. N. Millera ·„Obro-
na konwencjonalizmu _i szablonu", roz"' 

, ważanfa S. Karskiego pt. „O sztuce prze-· 
kładu", prozę Michała Rusinka p.t. „Dzien 
zwierze~ia", szereg wierszy oraz re~en­
zji. 

Tygodnik literacko-społeczny „Odra" 
wychodzą_cy w Katowicach w nr. 19 ~ 
marginesie niezałatwienia spraw weryfl~ 

-kacyjnych na Mazurach występuje z -ap~-< 
Iem, w którym czytamy m. in. Wola"' 
my o bezwzględnie. jak najszyb;ze prze_. 
prowadzenie ":'eryfikacji ludności mazu!'O 
skiej i oi:ld~ielenie od -polskiego l!'azur:i 
skiego pnia narośli niemieckich! WoJamyj 
o serdeczniejsze zajęcie się losem, ży• 

ciem i -przyszłością Mawrów ze strony 
czynników urzędowych centralnych! Do­
magamy się- ryc'h!ej i· ostrej weryfikacji 
pod wzg-lędem · etyczno-narndowych lud­
ności ~apływowej' na Mazurach. Tylko 
-wtedy opuści te strony Smętek, którego 
od pewnego czasu ta_k nie ' lubią publicy­
ści spod znaku ~byczo jest". W tymże 
numerze „Odry" znajdujemy omówieme 
wyniku konkursu na pomnik Powstańca 

Sląskiego - pióra A. Frydeckiego I t. 
Michejdy. 

Sta"re '"Miasto, ghetto. Uczuciowy I~ aa 
tym llliejscu uzasadniony tekst Jerzego 
.Am.-ckzej.ewskiego o.prowadza nas po mie­
łcie nasxego ll'kochania. Układ grafia­
ay T. Granowskiego, dobry papier, pay. 
flem.By format uzupełniają korzystne wra· 
łenie, jakie odnosi czytelnik :r: lektury o. 

N a Anioł Pański 

aawianego wydawn_ictwa. 

„Swiatło" jest d~brym pismem o ~ 
pie oświatowym. Wydawane w Lublinie 
w przystępnej niemniej poważnej formie 
z probLcmami naszej historii, kultury i e.. 
l::onomiki. Nr 8.. przynosi m. in. artykuły: 
~. Jurkiewi~a i M. Kożuchowskiego, po­
pularyzujące w omówieniach i przez po. 
danie danych statystycznych nasze obec­
ne rdoJ:>ycze gospodarcze. R. Szewczyk 
w artykule „Genealogia polskiego prole. 
iariatu"' przytacza dzieje polskiej klasy 
robotniczej i rozwoju jej świ~domości. 
Tamże odnajdąjemy sporo przekładów 
z -poezji radzieckiej i Śzereg artykułów 
popularno-naukowych. 

:s1bnot_eka opowieści 

•kazuje się w Krakowie 
runi wydawniczej L. J. 

przyrodniczych 
nakładem księ­

Jaroszewskie-

Na Anioł Pańskl biją dzwony: 
Niech · b,ędzie Polska pozdrowiona, 
Niech będzie Pokój pochwalony, 
Niech będzie -Wolność wysławiona. 
Głos dzwonu niosą kręgi, fale 
W niedoścignione oddale ... 
Płyną i dźwięczą głó'sy dzwonu 
I echem _ biją do nieb skłonu. 

~rzez pola, łą.ki, rzeki, knieje _ / 
Niesiona ciszy bezs.zelestem 
Postać Pókoju promienieje 
ł błogosławi słowem: \ „Jestem", 
Idzie przez grody, dw6ry, sioła ... 

· Uśmiechy sieje dookoła, , 
A ·w mogił chłodnym stając cie-

W _smutnym zaduma. 
niu, 

się west­
chnieniu. 

Na Anioł Pański -biją4 dzwony,:. 
Niech b~ dzie ktaj mój pozdrowł6" 

ny, 
Niech będzie wolność uświęcJna, 
J,zami, krwią, potem odkupiona. 
Płynie głos dzwońtf hen w prze..; 

str ~enie -
Dzwięczy. i niesie się-pod chmury. 
Przenika więzień grube mury„ 
Nieprzeniknięte przez promienie. 

Z 'bólem, radością i pociechą 
Wsłuchaje się w podzw~nne echo_. 
W dnie..- pełne trwogi, bezimienne, 
W no(:e ponure i be_zsenne ... 
W pulsie krwi, w serca kołataniu 
Słyszę ojczystych dzwonów gra• 

nie ... 
Waszej· miłości i czekaniu 
Tęsknota idzie na spotkanie. 

.. 

' ;-.. 



row. Margeritte Mae Kay jest 
wieloletntą członkinią brytyjskiej 
Labour P,arty, organizatorką słyn­
nego „Marst:u Głodowego'" z 1936 

- r. na Londyn 
W tych dniach tow. ·Mac Kay 

przyjecha?a do Polski. Będąc w 
Łodzi .Jdwiedziła także redakcję 
„Pobudki„ jako błiskiego je~ ideo­
wo pisma. Przyjechata · w towa­
rzystwie Polaka, jednego z · człon­
ków naszej J:PS, który . podczas 
·pobytu tow. Mac Kay w Porsce 
pełni z wiell<im talentem rofę tłu­
macza. 

W toku- dyskusji zapytufemy 
tow. Mac. Kay o wrażenie jakie 
odniosta w stosunku do koWet 
polskich. -

Tow. ·Mac Kay uśmiecha · się. 
- Nie widz~ specjalp.ej różnicy -
mówi - między kobietą polską a 
angielską. Mam hl na myślf różni-

• ' ce zasadnicze bo jeśli chodzi o 
sprawy mnkjszej wagi to natural­
nie pod tym względem różnice 
istnieją . A więc zwłaszcza w dzie­
dzinie mody różnimy się w szcze­
gółach .. 

Staramy się dyskretnymi, let"Z · 
uważnymi spojrzeniami zlustro":' 
wać ubrór- rraszego gościa. A więc 
prosty w kroju kostium angielski 
ma spqdniczkę przynaimnie.j o ja­
kie 5 cm. dłuższą ni'ż te jakie lan­
st.1ją nasze domy -mody, pozatym 
żakJet też mało przypomina nasze 
przes.a:dnie długie i przesadnie 
szerokie marynarki, w których 
wyglądamy jak w garniturze po 
starszym bracie. Bluzeczki koloru . 
dojrzałych moreli z długim ręka­
wem uzupełnia .strój. Całość na­
prawdę elegancka choć . bardzo 
skromrta w sw~j prostocie. Na no· · 
gach tow. Mac K.ay ma sportowe, 
zamszowe pantofelki przybrane 
lalden~m . i czarne jedwalDnt'! iroń· 
czocb:y, Pończochy są soHdne. a-le 
jest to jedyny szczegół garderoby, 
który nam szczęśliwym „posiada­
czkom" ciernutkich perlonów nie 
imponuje zupełnie. Okazuje się, że , 
w najelegantszej nawet · dzielnicy 
Londynu kobiety noszą zwykfe 
grube, jedwabne pończochy, ni& 

1.4 

które tylko mogą się poszczycić 
pończochami cieniutkimi jak pa-
1enczynka sprowadząnymi z za­
granicy. Piszę „niektóre", gdyz 
przeciętna An~ięlka .zadawala się 
wyrobami kra1owym1 ranuuiejąc 
ii w czasach powoiennych, w cza­
sach tak strasznego znid ~czenia 
nie pora jest myśleć o fal<i.;h luk-
susowych drobnostkarh. · 

..:. Czy waruaki p-o\vOje-drre odhi­
ły się w pewaym chociaż stopniu 
na warurrkach bytu kobiety angiGl-' 
skrej? - zapytujemy ._ 

- Tarc Nie można tu mówić 
o obniżenia stopy ·życiowej, gdyż 
ogólnie biorąc kobiety angielskie 
posiadają teraz nawet -ekonomicz-

, nie biorąc lepsze warunki niż przed 
wojną, chociażby ze względu na 
zniesienie ł?ezroboda, niemniej 
jednak wojna nie oszczędzUa i ko­
biet. My W$zystkie · żyjemy, podo­
·bnie jak i Wy tutaj w Pol~e pnd 
znakiem pracy dta krajtt. Wpraw­
dzie kraj nasz nie odniós~ tak 
strasznych zniszcze~ · jak Polska, 
niemniej i my znajdujemy się w 
położeniu, w którym wysiłek oby­
watela należy przede wszystkim 
do państwa. 

- Słychać dzwonek na , obiad. 
~ Czy w Anglii rówaiei jadacie 
w stołówkach? · 

- Naturalnie. Wprawdzie nie 
ol>ia:d, bo u nas obiad jada się wie­
czorem, lee.z w miejsce 0biad11 coś 
w rodzaju drugiego śniadania t. 
zw. „Lnnh'• posiłek ztożony czę­
ściowo z potraw gotowanych ka­
napek 1 herbafy. A propos herba­
ty - dodaje tow. M:ac Kay - do­
piero na kontynencie nauczyłam_ 
się pić herbatę podawaną w taki • 
sposób jak u Was. W Anglii pije 
się herbatę bardzo mocno napa­
rzaną z domieszką mleka, Wasz 
sposób jednak przyrządzania herba­
ty jest wyśmienity. . 

- 'wogóle -'dodaje na .Po· 
żegnanie -'- żałuje mocno że. nie 
znam języka · polskiego; Została­
bym -z Wami na dłużej, bo polubi­
łam szczerze Polskę i Wasz dziel~ 
ny i gościnny naród. 

H. M. 

• 

NASZ FELIETON 

PUWdliWa PfZYiariółka 
Och, 'jakie ja mam zmartwienie. Stra• 

ciłam przyjaciółkę. 

A było to tak: 
·Pewnego drri11' spotkałam na ulicy Adę 

I aż si~ przesfra3zyłam na jej widok . 
• Skąd ty wracasz? Jak ty wy· . 

glądasz? W ~z ei.ni byfaś? 
Ada zdębiała, 
- Dlaczego w rzeźni? 
~ A dlaczego masz takie pokrwawio. 

nc paznokĆie? - ' 
- No, wiesz! - oburzyła się - to 

lakier. ' 
- A kto ci tak brwi wyskubał? I oczy 

popodbija!? I sadze masz na rzęsach? 
-Robilam coraz to fi.owe odkrycia na 
twarz;y mojej Ady, 

- No, wiesz, nigdy , nie myślałam; :i:c 
jest~ś zazdrosna - zareplikowała mi /\da. · 

- Ja, kochanie, o co? 
- O urodę. 
- Czyją??~ 
- Moją. 

- Ależ, Ado, nic podobnego. Widzę- . 
przecież-, źe jesteś zeszpecona, dlatego 
tak pytam. 

Ada zdenerwowała się }.>Oważ.nie: 

- Muszę ci p-0wiedzieć-zaczęl<1 zim • . 
no, iż zaraz ~vierdziłam, :i:e nie może· -
my być przyj-aciółkami, jeżeli ty ·o ma· 
ąuillage jesteś zazdrosna, ..- -

- - Ado, błagam cię, uspokój ~ię; chodź 
do mnie, umyjesz twarz, porozmawiamy ..• 

- C,o, umyć twarz?l Dopiero zapłaci. 
łam lEXX>- zt za- zrobienie, a ty mi ka-
ż~~z myć? · 

- No, a i:o zrobisz wieczor-tm i rano? 
Nie będziesz się · myć? 

- Będę. Masłem. 
- C:z:em? Masłem? W misce? ~o-

dzi1mnie? Po 400 :d. kilogram? A nie 
zjełczejesz? 

Ada patrzyła na mnie i % politowa­
niem kiwała głową - Ale ty jesteś gęś.-
stwierdził.a. , 

- A jak się umyjesz tym masłem, to 
co dalej zrobisz? Znowu ufarbujesz? 

- Tak. 
- A co zrobisz., jak deszcz będzie pa-

dać? 
- W ezme parasol. 
- A jeżeli ci~ zaskoczy ptzy słoneą-

nej pogodzie? · 

- Och, nie zadawaj mi głupich pytań I 
-zdenerwowała się Ada. 

- Dobru:, ale powiedz ~ jeszcze, jak 
ty będziesz jadła? Przecież zjesz tę far­
bę z ust. I powiedz mi Ado, po co ty to 
%robiłaś? ' 

- Zeby być ładna. 

- Przecież ty jesteś ładna i młoda. 
Zmyj to świństwo z twarzy. Używaj 

słot'i.ca, powietrza, sportu, jedz owoce. 
Będziesz wyglądać zdrowo t naturalnie. 

Z()fia .Tarnowska. 

,-
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Niewolnica szcześcla małżeń.skieg~ 
""! odpowiedzi na artykuł zamieszczo· 

uy w ostatnim numerze „Głosu kobiet"• 
pt. „Małżeństwo doskonale" , chciałam 

zwrócił' uwagę na zjawiska, które wyka 
zują, że w pożyciu małżeńskim dominu· 
jącą rolę w utrzymaniu szczęścia mal· 
żeńs ki ego nie odgrywa kobieta. 

Jestem młodą kobietą, w wieku, w 
.którym każda z nas zaczyna zastana· 
wiać się nad zamążpójściem i w związ· 

ku z tym rozumowo, abstrahując od 
kwestii uczucia, poddaje analizie instytu· 
c;e małżeństwa, opierając się na obser· 
wacji i korzystając z doświadczenia in· 
nych. 

Oto mo1e · spostrzeżenia: 

Mężczyzna zaczyna szukać sobie to­
warzyszki życia z tą chwilą, w której 
wychodzi z pod opieki matki i stwierdza, 
że nagle zanraklo mu kogoś ktoby prał 
mu koszule i cerował skarpetki, g.)to­
wal obiady itd Ponieważ wszyscy wo­
kćl niego, poinformowani o jego kłopo­
tach, radzą mu się ożenić -postępuje w 
sposób, który jest w życiu najbardziej 
ekonomiczny. Srodkiem do tego wielkie· 
go celu jest t. zw. „miłość", którą wszy· 
st kie kobiety przyjmują za dobrą mone­
tę, ~ która w naszym wypadku jest 1aj­
czę"ściej potrzebą fizyczną. 

Znam m{ode małżeństwo, które obser­
wuje od chwili -poznania się obojga. W 
ciągu dwóch lat długiego narzeczeństwa 
była to najcudniejsza para jaką znała~. 
Po kilku tygodniach wspólnego pożycia 
mą:i; zrobił żonie awanturę o to, że my­
tlło jest w łazience a nie w kuchni gdzie 
on się chce mył (sic), a po następnych 
kilku tygodniach· kazał jej iść na kursy 
gotowania zamiast na uniwersytet, do.-ąd 
miala ochotę. No I okazało się, że nie 
mogą ze sobą -iyć bo „płonący milośc:ią" 
do żony małżonek uważa, że żoria po­
winna zrezygnować ze swoich ambicji 
dalszego rozwoju, zmarnować niewątpli· 
we zdolności i złożyć z siebie ofiarę dla 
niego, który się własnego rozwoju w 
żadnym wypadku nie wyrzeka. Z tego 
wynika, że żona, jeżeli chce utrzymać 
szczęście małżeńskie musi iść mi kursy 
gotowania, prasowania, czyszczenia bu· 
tów i być dzień i · noc na usługach męża. 
Komprgmisów ten pan nie uznaje. Ktoś 
tu musi ustąpić - twierdzi. On oczyw1ś· 
cie nie, bo tak jeszcze na świecie '!ie by­
ło, żeby mąż poświęcał się dla iony. Re­
zultatem tej walki było powiedzenie dwu-

dziestokilkuletniej kobiety: straciłam wia· 
rę w to eo było dla mnie dogmatetll, w 
uczucie. Jestem pełna rozczarowania i 
goryczy. Zy ję z mężem, ale tylko pnzor· 
nie. Buduję sobie własne życie, kfśre 

nie ma nic wspólnego z ową jakże cierp­
ką „miłości-ą" małieńską. 

A co by było ·gdyby owa młoda ko· 
bieta ustąpiła mężowi? Napewno szcvęś 
cie jakich mało. A 1 gdyby jeszcze bylr 
dzieci on byłby najszczęśliwszym mał_· 

żonkiem pod słońcem, tylko po kUtro la· 
tach miałby do niej pretensję., że ;ia szyb­
ko się zestarzała i sz,ulralby sobie świeżej 
, .Jwarzysź'ki zabaw. 

A drugi wypadek. Również młodzJ 
ludzie. Oboje pracują i mies~kają !,{r':rie 
indziej: Oboje- dokształcają się. On ~'l'Y· 
jeźdża raz na tydL.ień, jak się -okazało po 
to żeby spędzić czas na grze w karty ,i 
pijaństwie w towarzystwie miłych sobie 
kompanów i powiedzieć żonie, że tak da· 
lej być nie może bo on nie ma ~amiaru 
prowadzić kawalerskiego życia, p:iikzas 
gdy Ona tu siedzi i pieści się, a tam nie 
ma mu kto gotować, a w st<>lówce nie­
apetycznie podają. Nie obchodzi ~ Jl>d· 
nak kwestia mieszkania (mieszka jako 
sublokator), dalsze studia żony, jej zdro· 
wie. 

I<obieta wychodzi zam~ż, ileby m1ec 
dzieci, zalożyć rodzinę, kochać ruęią. Spo 
tykam coraz więcej kobiet uświadomio­
nych, które powiadają, że w momencie 
kiedy zdobędą sobie właściwą ic•1 wyma. 
ganiom pozycję będą miały dzieci ale r.ie 

/ 

Kącik kuli!!:._arny 

Co ugotowat jutro 
Niedziela: Zupa szczawiowa na 

-_ koś~iach wołowych z jajkami, wo­
łowma duszGna, kluski, truskawki. 

Poniedziałek: Botwinka ~ kar· 
tofelkami, kasza ze słoninką, kom­
pot . i ag.F.estu. 

Wt@rek: Zsiadłe mleko z kar­
tofelkami, leniwe pierożki z mas­
łem i cu~rem. 

Sroda: Ja.-odowa zupa z klu­
seczkami, kartoQe puree, kalafior. 

Czwartek: Zupa z młodej mar­
chewki z kalarepką na skórkach 
od słonby, kartofle i mizeria. 

· Piątek: Lane kluse~z,ki na mle· 

będą miały mężów. Wolę pracować :a­
wodowo niż „małżeńsko" bo malżefis1 wo 
w przeważającej ilości wypadków spr-0· 
wadza kobietę do roli "niewolnicy. Uza· 
leżnia ją od mężczyzny przede wszystl;i:n 
finansowo i stąd wypływaj~ wszystkie 

inne zależńości. Staje się beuadn.1, za­
robiona po łokcie w „ognis"u domowym" 

nie · ma prawa głosu. A jeżeli są dzie· 
ci, które nikt indy tylko ona r.odzi, pie· 
lęgnuje wychowuje, a zdarzy się, '~e po 
kilku lub kikunastu latach malżef,5twa 
mąż stwierdzi re żona mu nieodp1wiada, 
to zabiera jej I dzieci bo twierdzi, że są 
jeg-o. 

l(obiety realistki, sprytne i wyra t:'.o­
ne dadzą sobie radę. Zostawią na boku 
sentyment i będą żyć w sposób mniej 
lub więcej nieuczciwy zdobywając sobie 
miano niemoralnych i bezwartościowych 
żon. I nikt nie będzie szukał głębiej przy­
czyny tego zjawiska. 

Zmieniły się czasy. l(obieUi wykauti.:1, 
że nie ustępuje w niczym mężczyźnie. 
Zdohylił sobie równouprawnienie na wsr:y 
stkich odcinkach życia społecznego i po-

1itycznego. I na odcinluJ życia malżeń· 
skiego powinna żądać tego samego. le· 
żeli od żony żądamy, żeby spelniaia kil· 
ka odpowiedzialnych ról .D.araz, to od ~­
ża mamy prawo żądać opieki, tolerancji, 
taktu i kultury oraz pełnego zrozumienia 
poświęcenia kobiety i należytego uszano· 
wania go. Jeżeli to, co mężowie wyma· 
gają od żon znajdzie odpowiednik w tym 
co dają, nie będzie iadna stroną pokrzyw· 
dzoną i nieszczęśliwą. Sonia TataTow. 

ku, kartofle z sosem chrz.a.nowym, 
sałata. 

Sobota; Zupa rabarbarowa 
przecierana, z,aprawiana żółtkiem 
i śmietaną, z kartofelkami, łazan· 
ki z tartym serem. 

. Swieże ogórki n~ zimę: 
1V1ały pęd ogórka włożyć ostroż­

nie do butelki i pozostawić, ni€cll 
rosme. Gdy swoją wielkością WY· 
pełni butelkę, -odciąć i zakorkować. 
Odstawić de suchej piwnicy na zi­
mę. Tak samo można pęd ogórka 
nałożyć na kapustę w ten sposób, 
aby rósł w śrndku. Na jesieni ka· 
pustę powiesić w piwnky korze­
'.liem u pułapu. 
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Humor i satyra Ta 
Było "orąco. 

Słońce lało się .stru~ieniarni z nieba, 
a z mojego pięknego czoła spływał stru 
mieniami pot. Szedłem coraz wolniej i 
ustanawiałem się posępnie gdzieby się 

ukryć, by cho~ na chwilę uniknąć tych 
palących promieni. Do domu nie mo· 
glem iść, bo mieszkanie wypożyczyłem 

na dwanaście godzin przyjacielowi. Do 
redakcji też nie - bo wiedziałem, że 

zastanę tam jedm•go . z kolegów, któ­
remu winien jestem 500 :;et. Więc 

2"dzie? ... 

Wreszcie zdecydowałem się. Ponie-
waż wied~ialem, że w portfelu mam je· 
szcze sto z.1otych, które były przeznaczo· 
ne na rachunek za gaz, postanowiłem 

przemienić je na porcję lodów. 

nawet, tylko że nie dosłyszałem do któ­
rej. Ale ponieważ miał sygnet I palił 

„Camele" - domyśliłem się że jest rol­
nikiem i należy do ... 

Twierdził dalej ,że ich (jego i jej) obo­
wiązkiem jest głosować a we mnie ser· 
ce rosło, że jednak w m1szym społeczeń­

stwie jest poczucie obywatelskich -obo­
wiązków. 

- Musimy! - mówił. - Musimy, bo 
przecież jestr.śmy najlepszą częścią na­
szego społeczeństwa i głosowanie jest 
naszym historycznym obowiązkiem. Bo 
czyż możemy dopuścić, by przez to, że 

wstrzymamy się od głosowania, został 

sfałszowany obraz woli narodu?... 

We mnie ciągle serce rosło. 

- Na pierwsze pyt~nie odpowiemy -
nie! · 

(Moje serce przestało się rozrastać.) 

- Senat musi być! 

Wszedłem do cukierni, usiadłem 'przy 
stoliku, otarłem pot z czoła, zamówiłem 

lody i ro:1ejrzałem się smętnie dookoła. ' 
Obok przy sąsiednim stoliku siedział 

On· i Ona. _. Ona sceptycznie machnęła rękll i po­
gładziła pieska. On miał na palcu sygnet i palił „Ca· 

mele"; a ona też paliła "Camele" i na 
kolanach mia!a pieska. Zwracając się do 
niego mówiła mu - Lolo (oczywiście do 
tego z sygnetem, a nie do pieska) a roz 
mawiali oczywiście o referendum. 

. Powoti- jadłem swe lody i słuchałem. 

Podsłuchiwałem· właściwie i wstyd mi 
było, no bo niby podsłuchiwać... ale na­
leżę do ludzi ciekawych. a zawód dzien­
nikarza rozgrzesza nawet podsłuchiwanie. 

Ona twierdz.Iła, że· nie należy głoso-
wać, że niby jak to wygląda, tak ra­
zem z pospólstwem... z szarą masą .. 

On znów twierdził ,że w dzisiejszych 
czasach to nie przynosi ujmy i że jest 
demokratą..- Twierdził, że do partii należy 

Szkoda dziecka, bardzo szkoda 1 
Więdnie wszechnadzieja młoda.· 
Pomimo zabiegów chru}łka, 
Bo angielska w niej choróbka. 
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. 
- Przecież i tak nie będziesz senato-

rem, jak twój papcio. Oni wybiorą 

swoich! 

On powiedział: 

- Kto wie„.. A jeśli nawet nie ja, 
to może kto inny .. Czy myślisz, że po· 
dzielono by mój majątek, a tobie zabra­
no ~abry'(ę, gdyby µstawa poszła -do se· 
natu? .... W senacie są zawsze rozsądniej 

sze głowy. Czy nie pamiętasz jak to 
dawniej było ... " 

Ona odpowiedziała, że pamięta . 

- Na drugie pytanie odpo\\'.iemy 
nież - niel-

(Moje serce zaczęło się kurczyć). 

si t 

rów· 

Winsłaon Churchill spee od wojny 
Lubi sport ten niespokoiny, 
Czyha pilnie w dzień i w nocy 
By ustrzelić ptaszka ~ procy. 

• 

nie 
~<? jakże!. .. , Przecież gdyby!>r:tJJ 

wstrzymali si,_ od głosowania, to otu· 
manione masy powiedz<! - taki i naszt1 
nadzieje na odzyskanie fabryk i mająt· 

ków wezmi> na zawsze w łeb. Dlatege 
musimy!.„. . ""\ 

On zapalał się coraz bardziej, a jej 
oczy też zaczynały i:>łyszczeć. 

- Musimy przed całym światem za.. 
dokumentować, że nie godzimy się Ila 

reformę rolną i na upaństwowienie prze­
,mysłul Musimy zawołać głośno - nieł 

to może znów wrócą te nasze dawne do-
bre czasy.... ,....--

- Wtedy znów pojadę do Monte Car­
la - szepnęła Ona. 

- A widzisz?„. Więc będziesz głoso­
wała?„. 

- Taki tak! Jaki ty jesteś mądry!_ 

A jak :; trzecim pytaniem? ... 

- N!e wiesz? .. O naiwności! Poco • 
granice na Odrze? . .: Poco ci ziemie x. 
chodnie?.... Pizecież tam już wszystko 
wyszabrowane! Ostatnio jak byłem w 
.Szczecinie - nic do domu nie przywi<>­
złem, bo nawet te parę maszyn do ot­
sania, które przygotował dla mnie tJ!ij 
kuzyn, też milicja zabrała.„. Na trzedo 
pyt< nie -edpowiadamy też - nie! T•&f 
razy - niel rozumiesz?„. 

- Rozumiem, kochany Lolo. 
On uśmiechnął •ię · rozpoczął rozm.:>­

wę - szeptem. Ona udawała, że się rlł­

mieni, 8 potem Z ŻCl?.et'OWaną m•uK~ od­
powiedziała - tak. 

Wtedy Ja się za, umieniłem, bo d·>r..ły 

śhl<>m się pytama i wstawiwszy na sto­
le sto zet.... - uciekłem na ulicę. 

o ni a ' 

To, oo stare i za.pory 
Wszystko co ma przyszłoU ca..., 
Musl "by6 od frontu ścięte, 
Z polalriej drop usanlck 
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